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Hossa na kastratów
We współczesnej wojnie poza czy­

nem orężnym poważną rolę odgrywa­
ją momenty psychologiczne. Strony 
walczące, prując kulami ciała prze­
ciwników, s ta ra ją  się jednocześnie u- 
łatwić sobie zwycięstwo przez wywo­
łanie w szeregach nieprzyjacielskich 
„pożądanych n a s t r o j ó w Prócz kul 
i bomb aeroplany bojowe rzucają do 
wrogich okopów ulotki i broszury, 
służba wywiadowcza, pracująca na 
nieprzyjacielskim terenie, zbiera wy­
wiady, organizuje zamachy na objek- 
ty wojskowe, ale i s tara  się wyzyskać 
wszystkie możliwości, wszystkie kon­
flikty wewnętrzne dla wywołania po­
żądanych nastawień i jak największe­
go osłabienia przeciwnika.

W wojnie zew‘nętrznej wyzyskiwa­
nie momentów psychologicznych jest 
przecież czynnikiem pomocniczym, 
drugorzędnym. Niewspółmiernie więk 
szą, bodaj decydującą rolę odgrywa 
ten czynnik w wojnie domowej. Na­
wet wtedy, kiedy w walce domowej 
jedna ze stron zdobywa przewagę 
drogą gwałtu z bronią w ręku, zwy­
cięstwo na froncie wewnętrznym, a 
zwłaszcza utrwalenie i utrzymanie o- 
woców zwycięstwa zależy przede- 
wszystkiem  od tych momentów psy­
chologicznych.

Byłoby też poważnym błędem, gdy­
byśmy przyczyn zwycięstwa absolu­
tyzmu nad demokracją, gwałtu nad 
praworządnością we Włoszech, Niem­
czech, czy gdzieindziej doszukiwali 
się wyłącznie w umiejętnem wygry­
waniu na froncie wewnętrznym arm ji 
lub akcji zbrojnej bojówek faszystow­
skich- Zwycięstwo, osiągnięte na dro­
dze teroru jedynie, byłoby krótko­
trwałe. Ani Mussolini we Włoszech, 
ani Hitler w Niemczech, ani dykta­
torzy czy półdyktatorzy w innych 
krajach, gdzie obalony, czy podwa­
żony został ustrój demokratyczny, 
nie utrzymaliby się przy władzy, nie 
zdołaliby utrwalić nowego systemu 

- rządzenia, gdyby nie walne zwycię­
stwo, odniesione równocześnie w pła­
szczyźnie życia psychicznego danej 
zbiorowości

Mówiąc o tem zwycięstwie, nie 
mam bynajmniej na myśli zwycięstwa 
ideowego. Faszyzm bowiem i hitle­
ryzm nie reprezentują żadnej dosta­
tecznie zwartej treści ideowej, która 
mogłaby stać się ideologją mas. 
W szystkie te „ad hoc" tworzone „ideo 
logje" są, jak dziś to już widzimy, roz 
łażącym się na spojeniach zlepkiem 
połapanych z różnych, często prze­
ciwstawnych teoryj, zasad i idej, 
przyciętych do potrzeb chwili — 
wszystkie służą jednemu celowi: ma­
ją uzasadnić prawo gwałtu, prawo do 
absolutnej w ładzy  tych, którzy tę 
„ideologję" tworzą.

Zwycięstwo w danym wypadku po­
siada charakter wybitnie negatywny, 
Wyraża się zburzeniem w psychice 
zbiorowości wiary i zaufania w demo­
krację, w możliwość rozwiązania w 
jej granicach zagadnień i konfliktów 
powojennej rzeczywistości. Dla osią­
gnięcia tego zwycięstwa, zwalczając 
rzekomo demagogję, zużytkowano ca­
ły wieloletni dorobek demokracji w 
dziedzinie demagogji, właśnie wszyst­
kie najbardziej demagogiczne „tricki" 
i chwyty, stosowane przez spryciarzy 
Partyjnych w ciągu wieku.

Bezstronnie należy przyznać, że 
trzeba nie byłejakiego sprytu, wybit­
nych zdolności demagogicznych, że ­
by, chwytając obywatela za gardło, 
grożąc kijem lub nożem, narzucić miu 
Przekonanie, że czyni się to w imię 
lego dobra, by bez protestu ze strony 
zbiorowości przetrącić jej krzyż, za­
bić w obywatelu wiarę w siebie i po­
czucie odpowiedzialności.

Każda dyktatura jest rządem kliki. 
w oharakterze jej systemu rządzenia 
basam i bez mas i wbrew ich intere- 

tkwi konieczność obezwładnie­

nia fizycznego i psychicznego tych 
mas. Klika może bowiem kupić setki 
i tysiące i uczynić z nich aktywnych 
wyznawców „ideologji" — ale kupu­
jąc tysiące jednych, musi odjąć miljo- 
nom innych chleb od ust. Może ogłu­
pić pseudoideologją tysiące — ale 
głupota ludzka ma też swoje granice, 
zaś pod wpływem „błogosławionych", 
a odczuwanych na własnej skórze 
skutków „systemu" trzeźwieją na j­
bardziej otumanieni. Na to, by utrwa­
liła się dyktatura, nie trzeba by m a­
sy wierzyły w to, co do wierzenia po­
daje klika rządząca, natomiast ko­
nieczne jest postawienie mas w impa­
sie, pozbawienie każdego z osobna i 
wszystkich razem postawy aktywnej 
wobec dokonywającej się rzeczywisto 
ści.

Chwytem demagogicznym, który 
pod tym względem wszystkim dykta­
torom oddał i wciąż oddaje kolosalne 
usługi jest wywołanie hossy na kastra­
cję polityczną. Chwyt ten polega 
na szerzeniu kultu apolityczności, na 
narzuceniu opinji publicznej przeko­
nania, że najwłaściwszą postawą oby­
watela jest postawa bierna wobec te­
go, co się dookoła dzieje — bierne i 
bezkrytyczne ustosunkowanie się do 
rzeczywistości, kształtowanej przez 
„rządy silnej ręki". W istocie bowiem 
każde czynne ustosunkowanie się do 
otaczającej rzeczywistości wymaga 
zajęcia takiego lub innego polityczne­
go stanowiska.

(Miałem sposobność omó­
wić tę sprawę szerzej w „Robotniku“ 
w artykule: „Lekarze czy rakarze ru­
chu zawodowego" ).

Niemniejsze spustoszenie wywołała 
hossa na kastrację polityczną w na­
szej publicystyce. W całej naszej p ra ­
sie, z dumą podkreślającej swoją „a- 
polityczność", rozparł się kastrata 
polityczny, czyniąc z publicystyki 
sztukę wymijania się z rzeczywisto­
ścią polską, sztukę ujmowania zja­
wisk i zagadnień bieżącego życia 
gdzieś ponad, czy obok, byle nie w 
płaszczyźnie rzeczywistości polskiej. 
Pisze więc kastrata — apolityczny, 
publicysta społeczny o jutrze pracy, 
o państwie pracy przyszłości, rozwa­
ża „teoretycznie" problem nowego u- 
stroju. „W alczy" z faszyzmem w... 
Niemczech, wyzyskowi kapitalistów 
amerykańskich poświęca długie a rty ­
kuły i całe broszury, w najlepszym 
razie rejestru je nędzę bezrobotnych w 
reportażach i statystykach. Ale . na 
proste, podyktowane przez rozpacz 
pytanie bezrobotnego w znanych „pa­
miętnikach": „Któż jest temu wszyst­
kiemu winien, kogo bić w mordę za 
nędzę i poniewierkę?" — chowa się 
za mętne wywody fatalistycznej filo­
zof ji. Pisze tasiemcowe pacyfistycz­
ne artykuły na temat zbrojeń, rozdzie 
ra  szaty z powodu wzrastającego mi- 
litaryzm u w państwach obcych, ale 
wobec postawienia na czele ideałów 
wychowawczych w nowym program e 
szkoły polskiej wychowania obywate­
la - żołnierza nie ma nic do powie­

dzenia. Pisze apolityozne powieści 
społeczne, dumny ze swego obiektyw­
nego, bezuczuciowego, pozbawionego 
wszelkiej pasji stosunku do opisywa­
nej nędzy robotnika. Pisze o jednej 
z najboleśniejszych ran społecznych,
0 życiu przeważnie przez nędzę zmu­
szonych do prostytucji i przez policję 
zaszczutych kobiet, anegdotyczne re­
portaże w stylu przewodnika po do­
mach publicznych stolicy. Kiedy pu­
blicysta tego typu pisać będzie o o- 
statniej „Pożyczce Narodowej”, ude­
rzy na alarm  z powodu niewłaściwo­
ści przyznawania odznak i dyplomów 
z tego tytułu, nie dostrzeże zaś żad­
nej „niewłaściwości" w sposobie roz­
łożenia tej pożyczki między świat 
pracy i świat kapitału,

I pisząc tak o sprawach publicz­
nych publicysta - kastrata przeciwsta­
wia wyższość, „uczciwość" swojego 
„teoretycznego" podejścia do zagad­
nień polskiej rzeczywistości, nie zda­
jąc sobie nawet sprawy, że jest w tem 
równie śmieszny, jak byłby śmieszny 
eunuch dawnych haremów, gdyby sła­
wił swoją wyższość i uczciwość. Ka­
strata nie jest uczciwy, ani nieuczci­
wy, jest poprostu kastratą. Poza 
śmieszną stroną mają te czcze prze­
chwałki swoją stronę poważną i dla 
życia publicznego groźną, nie pozwa­
lają bowiem dostrzec, że scharaktery­
zowane wyżej nastawienie przez p ra ­
sę opinji publicznej urabia psychikę 
zbiorowości, umożliwiając stan rze­
czy, w którym znakomita mniejszość 
może rządzić większością.

Kiedy okupanci powołali do życia 
pseudo - narodowy Rząd, po W arsza­
wie krążyła anegdota, przyrównywa- 
jąca okupantów do zajętych grą w 
brydża partnerów, „aktywistów" zaś 
ówczesnych — do małego synka gos­
podarza, przeszkadzającego w grze. 
W tej anegdocie jeden z graczy od­
prowadził malca do ciemnego pokoju
1 obznajmił z pewnym wysoce nie­
zdrowym i brzydkim, ale bardzo ab­
sorbującym nałogiem. I gracze mogli 
grać spokojnie. Tak dosadnie charak­
teryzowała anegdota pseudodziałal- 
nośe „aktywistów".

Czy rola, którą spełnia „uczciwa" 
apolityczna prasa wobec czytelników 
polskich nie jest przypadkiem podob­
na do roli tego brydżowego pedago­
ga?

T. ŚWIECKI-

Dzisiejsze
posiedzenie Sejmu

Seim odbyw a dzisiaj jedno całodzien­
ne posiedzenie, rozpoczynające się o g. 
10 r. P o rządek  dzienny obejm uje w y­
łącznie p ierw sze czy tan ie preliminarza 
budżetow ego na r. 1931 —  1935. P rz e ­
m ów ienie im ieniem  R ządu w ygłosi min. 
skarbu  Zawadzki, poczem  n astąp i dys­
kusja. W ieczorem  sesja będzie p raw d o ­
podobnie odroczona na 30 dni.

D yskusja będzie m iała z natury ' rze ­
czy charakter ogólno-polityczny,

Z. P . P. s .
Posiedzenie Z. P. P. S. zw ołane jest 

n a  dzisiaj na g. 9 r. punktualnie do lo­
kalu  w łasnego w  Sejmie.

Zakaz wieców
ukra ińsk ich  so c ja lis tó w

Zapow iedziane na dzień  5 lis topada 
p ro testacy jn e  w iece ukraińsk ich  soca*  
lis tów  w e L w o w a  i na prow incji p rze ­
ciw ko te ro row i bo lszew ick iem u na U k ra i 
nie, zosta ły  zakazane p rzez  w ładze ad ­
m inistracyjne.

Wykonanie wyroku
w sprawie brzeskiej

Wczoraj o godz. 11 min. 30 r. kance- 
larja Sądu Najwyższego przesłała akta 
SPRAW Y BRZESKIEJ do Sądu A pela­
cyjnego. A kta zawierają, m iędzy inny­
mi, MOTYWY decyzji Sądu N ajwyższe­
go na 62 stronach druku m aszynowego.

Już o godz. 2 popoł. kancelarja Sądu

Apelacyjnego przesłała te akta do Sądu 
Okręgowego „celem  wykonania".

Sąd O kręgowy skierowuje w szystko  
do prokuratora, KTÓRY MA ZARZĄ­
DZIĆ UWIĘZIENIE SKAZANYCH. —  
Prokuratorem tym jest p- KURKÓW - 
SKL

Motywy decyzji Sądu Najwyższego
Do a k t sp raw y  dołączono obszerne 

m otyw y Sądu Najwyższego,
P ierw sze 20 s tro n  zajm ują sen tenc ja 

w yroku  Sądu N ajw yższego, sen tencje wy 
roków  p ierw szych  dw uch insiancyj, a 
następn ie  n a  20 stron icach  pism a m a­
szynow ego streszczono  za rzu ty  skarg  
kasacy jnych  obrońców  oskarżonych , o- 
raz  p ro k u ra to ra .

N a 41 stron icy  zaczynają się w łaści­
w e m otyw y.

N a p oczą tku  S. N. tw ierdzi, że S ąd  
A pelacy jny  m iał p raw o  pow ołać się na 
zeznan ia  św iadków , k tó re  nie były  od ­
czy tane n a  rozpraw ie  apelacyjnej, wo­
bec tego, że były one uw zględnione w 
spraw ozdaniu  sędziego re fe ren ta , a z 
p ro to k u łu  ro zp raw y  apelacyjnej n ie  w i­
dać, aby  obrońcy  sk ładali za rzu ty  w 
p rzedm iocie spraw ozdania . D alej Sąd 
N ajw yższy wyj aśr.ia, że użycie p rze z  
Sąd A pelacy jny  słow a „w yw ołano", do­
tyczącego  m anifestacji w  dniu 14 w rze­
śnia 1930 r. w  28 m iastach  Polski było 
oczyw istą om yłką redakcy jną , ew en tu a l­
n ie  „om yłka p ió ra"  i że zam iast „w y­
w ołano" w inno być .w yw oływ ano" S ze­
reg  za rzu tó w  skarg i kasacyjnej, k tó re  
zazęb ia ją  się o m eritum  sp raw y  S. N. 
pom ija, zasłan iając się tem , że m eryto­
ryczna trafność przesłanek Sądu A pela­
cyjnego nie ulega kontroli w trybie ka­
sacyjnym. S. N. s tw ie rd za , że p raw n ie  
obojętne jest d la  oceny w iny o skarżo ­
nych to, że oni w dniu 14 w rześn ia  1930 
roku  pozostaw ali w  w ięzieniu . F a k t ten , 
zdaniem  S. N., posiadałby  znaczenie 
ty lko  w  tym  p rzypadku , gdyby w yrok  
p rzyp isyw ał oskarżonym  osobiste uży­
w an ie przem ocy, - n ie  należenie do spi­
sku, k tó ry  s ta ra ł się psychicznie p rzy ­
gotow ać m asy w  k ie ru n k u  używ ania 
przem ocy.

S. N. nie w idzi w  usta len iach  Sądu 
A pelacyjnego żadnych  sprzeczności. Z a­
rzu t obciążania w szystk ich  oskarżonych  
przygotow yw aniem  k a d r zbrojnych mi­
licji mimo, że w yrok  u s ta la  to  ty lko  co 
do P. P, S., musi upaść  w obec tego, że 
w yrok  usta la  porozum ienie w szystk ich  
oskarżonych  co do śrocTków działan ia 
w  postac i przem ocy.

U stalen ia, że „zam ierzony sposób o- 
siągnięcia celów  w  drodze przem ocy u- 
sta lony  zos ta ł tem ,   że R ząd dobro­
w olnie nie u stąp iłby" nie m ożna w brew  
tw ie rdzen iu  skarg i kasacy jnej obrony  o- 
k reślić  jak o  dow olnego, gdyż Sąd nie 
p rzek ro czy ł w  tym  w zględzie u p raw ­
n ień  nakreślonych  p rzez  odnośne p rz e ­
p isy  p raw a. Z arzu t k asac ji brzm i, że

rozum ow anie S ądu A pelacyjnego, że 
R ząd  n ie u stąp iłb y  bez w alk i czynnej, 
jest dow olne i że w  tym  w zględzie m ia­
rodajne by łoby  w ynurzen ie  cz łonków  
R ządu, spraw ującego w ładzę. K odeks 
postępow an ia  karnego  n ie og ran icza  S ą­
du w  tym  w zględzie i pozw ala  mu zgod­
n ie z art. 9 za  podstaw ę sw ego p rz e k o ­
n an ia  w ziąć w szelk ie okoliczności, u -  
jaw nior.e w p rocesie , czem u S ąd  A p e la ­
cyjny uczyn ił zadość.

S ąd  A pelacyjny, zdaniem  Sądu N aj­
wyższego, nie pow oływ ał się n a  m a te r- 
ja ły  z czasów  z p rze d  p o w stan ia  spisku 
w  sensie obciążen ia oskarżonych  odpo­
w iedzia lnością za  nie, a jeżeli to  uczy­
n ił to  jedynie w  celu u s ta len ia  genezy, 
e tap ó w  i h istorji p o w stan ia  sp isku  o 
ta k  szerokim  zasięgu, w  k tó rym  p rzy ję ­
ło  udzia ł k ilka  party j po litycznych , po - 
dejm u;ących p o zap arlam en ta rn ą  w alkę 
z  Rządem .

W obec ogrom u m a te rja łu  w ystąp ień  
p rasow ych, u lo tek , ogólników , p rzem ó­
w ień i t. p. sądy  ze w zględów  techn icz­
nych nie m ogły przy toczyć ich w  ca ło ­
ści i w obec tego sk ró ty , jakie znalazły  
się w  w yroku, zdaniem  S ądu N ajw yższe 
go „nie p o s ia d a ą  n azew n ą trz  c h a ra k te ­
ru abso lu tn ie dogm atycznego, lecz służą 
do ob jaśnienia i u zasadn ien ia  oceny m a­
te ria łu  d o w o d o w eg o '.

T w ierdzen ie kasacji, że up rzed n ia  
działalność polityczna oskarżonvch: 
Barlickiego, Liebermana, Dubois i W ito  
sa  nie m a nic w spólnego z przypisanym  
łm spisk iem  zdaniem  Sądu N ajw yższe­
go, jest b łędna.

S ąd  Najw yższy s tw ierdza, że S ąd  A- 
pelacy jny  nie by ł obow iązany  ro z p ra ­
w iać się z m otyw am i um orzenia sp raw y  
p rzeciw  P opielow i, sk o ro  te n  nie s ta w ał 
p rzed  Sądem , :ako  oskarżony , a  Sąd o- 
p a r ł  się co do oskarżonych  na w łasnych 
m otyw ach.

Z arzu t kasacji, że Sąd A pelacyjny po ­
m ieszał pojęcia Rządu i system u rzą­
dzenia je s t niesłuszny, bow iem  Sąd A* 
pelacy jny  pojęcia te  od różnia ustalając, 
że zm ianę system u łączono ednocześ- 
n ie ze zm ianą członków  R ządu. D ążono 
do u tw orzen ia  Rządu R obotniczo-W łoś­
ciańskiego i usunięcia dyktatury.

K asacja w  kw estji obrony  koniecznej 
zdaniem  S ądu N ajw yższepo w ca le  nie 
w skazuje konk re tn y ch  danych co  do za­
istn ien ia a tak ó w  o cechach  rządow ego 
zam achu stanu, a n aw e t rządow ych  U- 
chw ał w  tym  k ierunku , lecz ty lko  p o ­
głoski o zam ierzeniach  co n ie odpow ia­
da w arunkom  obrony  koniecznej.

P ochód  zwycięski 
angielskiej Partii Pracy
Socjal ści Wie kie] Brytanii zdobyli 206 nowych m andatów

W środę w ybierano w Anglji rady  
m unicypalne w  346 m iastach  i m iastecz­
kach. W  115 m iejscow ościach

Socjaliści zdobyli 206 nowych manda­
tów, tracąc 9;

Konserwatyści stracili 142 mandaty, 
zysku,ąc zaledw ie 11;

Liberali stracili 33 mandaty, zyskali 5. 
P a r tja  P racy  zdobyła w iększość w

Schefiield, Leeds, Swansea, Norwich.
N iezależna P artja  P racy , k tó ra  o d e r­

w ała  się n iedaw no  od P artji P racy , s t r a ­
ciła 52 m andaty , zdobyw ając 10.

Z w ycięstw o P artji P ra c y  w yw ołało  
w  całej Anglji olbrzym ie w rażenie. P i­
sm a s tw ie rd za ją  jednom yślnie, że w opi­
nji m as angielskich dokonywa się  zwrot 
t a  rzecz polityki socjalistycznej.
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V Kongres Związków Zawodowych
w sprawie oświaty robotniczej
R eferat tow . Adama Próchnika

Tow. Próchnik stwierdza, że nie na­
leży w momencie, gdy nad rucltem robo­
tniczym unoszą się poważne troski, tra­
ktować robotę kulturalno-oświatową 
jako robotę zbędrtą osłabiającą naszą 
walkę bieżącą. Praca oświatowa towa­
rzyszy wiernie ruchowi robotniczemu w 
każdej jego lazie i jest funkcją walki, 
którą toczy klasa robotnicza. W tym 
celu praca kulturalno-oświatowa musi 
dostosować się do epoki, którą przeży­
wamy, musi stać w związku bezpośred­
nim z zagadnieniami walki, którą to­
czymy. Praca ta musi stać w związku 
z walką teraźniejszą i z walką przy­
szłą, która jutro stanie przed nami. 
Oświata robotnicza musi nas uzbroić do 
walki, którą obecnie prowadzimy i musi 
nas przygotować do zadań, które nas 
czekać będą, gdy nadejdzie moment 
przełomowy.

Referent wzywa do zorganizowania 
współpracy Związków Zawodowych z 
T. U. R. i stwierdza, żc placówki T. U. 
R.-a stoją do dyspozycji, związków za­
wodowych. Należy jednik zrozumieć, że 
socjalistyczna akcja oświatowa opierać 
się może nie na subsydjach walczącego

?■ nami rządu, ale na własnym wysiłku 
klasy robotniczej.

Referent wzywa dalej związki zawo­
dowe do zainteresowania klasy robotni­
czej państwową polityką oświatową i 
; organizowania walk: przeciw faszy-
zacji szkoły i utrudnieniu dostępu dzie­
ciom klasy robotniczej do szkół publi­
cznych. Obok walk z krzywdą ekono­
miczną, należy też toczyć walkę z krzy­
wdą oświatową.

Referent kończy stwierdzeniem, że 
oświata robotnicza to nie praca osłabia­
jąca zapał klasy robotniczej, lub stwa­
rzająca w ruchu robotniczym atmosfe­
rę spokoju, to węgiel, którym roznieca 
się i rozpala ogień. (Oklaski).

*
*

Rezolucja
V Kongres Zw. Zaw. stwierdza, że 

palące zagadnienie bieżącej walki i ko­
nieczność przygotowania się do wiel­
kich zagadnień, jakie w momencie prze 
tomowym staną przed klasą robotniczą, 
stawiają pod Związkami Zawodowemi

Japonia zwoluie
konferencję międzynarodową?

Z Tokio donoszą, że Rząd japoński 
na wniosek ministra wojny Araki po­
stanowił zwołać do Tokio konferencję 
międzynarodową w sprawie utrzymania 
pokoju na Dalekim Wschodzie, oraz 
rewizji układów morskich z r. 1930.

***
Decyzja ta wzbudziła w sow;eckich 

kołach politycznych duże zainteresowa-

Zamach na pułkownika rumuńskiego
Wczoraj rano dokonano zamachu na 

komisarza królewskiego 2-go korpusu 
ąrmji płk- Candiani‘ego. W chwili gdy 
pułkownik pracował w swym gabine­
cie. zgłosił się do niego pewien oso­
bnik, podający się za fotografa, celem 
wręczenia podania. Osobnik ten wdał
*i< w rozmowę z pułkownikiem i w pe­
wnej chwili wyciągnął nóż, zadając pul-

Prez. Roosevelt zamierza
atakować kapitał finansowy?

Z Waszyngtonu donoszą, że w kołach 
miarodajnych krążą pogłoski, jakoby 
prez. Roosevelt miał zamiar przedłożyć 
w styczniu Kongresowi dalsze projekty 
inflacyjne. Prezydent zwróci się rze­
komo o pełnomocnictwa w sprawie o- 
bniienia kursu dolara do 33 l proc. je­
go wartości w złocie. Pełnomocnictwa 
dadzą prezydentowi prawo zakupu za­
pasów złota w Federal Reserve Bank,

Zwolnienie P an te ra
Dziennikarz angielski, korespondent 

„Daily Telegraph", Panter, został w śro­
dę zwolniony z więzienia i wydalony po­
za granice Niemiec.

„Daily Telegraph” twierdzi, że zwol­
nienie nastąpiło na skutek nacisku nie­
mieckiego ministerjum spraw zagranicz­
nych.

* *
*

Zwolniony z aresztu dziennikarz Pan 
ter, otrzymał wczoraj wezwanie do o- 
puszczenia w ciągu 48 godzin granic 
Rzeszy Niemieckiej.

„Rozgoryczenie”
Władze administracyjne Berlina za­

wiesiły na cztery tygodnie jedyny ka­
tolicki organ urzędowo-memiecki „Das 

atolische Kirchenblatt” za zamiesz* 
-zenie szeregu artykułów, omawiają­
cych doktrynę hitlerowską z katolickie­
go punktu widzenia. Zarządzenie to 
rprzeczne z postanowieniami konkorda- 
lu wywołało w kołach katolickich w 
Niemczech silne rozgoryczenie.

W dyskusji przemawiali: tow. Żuław 
ski, który gorąco poparł stanowisko re­
ferenta, mówiąc o znaczeniu oświaty w 
walce robotniczej, oraz tow. tow.: Biel- 
nik, Chodyński, Kapitułka, Krieger, Ku- 
ryłowicz i Zasada, którzy omawiali for­
my działalności oświatowej w masach, a 
w szczególności pracę T. U. R.

Jednomyślnie uchwalona została 
stępująca rezolucja:

na-

obowiązek usilnej i energicznej pracy 
oświatowej. Szczególny nacisk położyć 
należy na pogłębieniu świadomości so­
cjalistycznej, aby ściśle związać naszą 
bieżącą walkę z jej zasadniczym celem. 
W pracy tej należy uwzględnić w odpo-

nie. W kołach tych przypuszczają, że 
przed zwołaniem konferencji Japonja 
będzie usiłowała w drodze rokowań z 
Rządem St. Zjednoczonych uregulować 
szereg spornych kwestyj politycznych, 
istniejących między obu krajami. We­
dług informacyj z kół zbliżonych do 
Rządu Rosja Sowiecka gotowa jest 
wziąć udział w tej konferencji.

kownikowi ezereg ciorów w szyję i 
pierś. Zamachowiec stawił opór woź­
nym, którzy chcieli go aresztować i z 
których jeden został ranny przy obez­
władnianiu zbrodniarza. Jest to niejaki 
Ra.dolescu rodem z Bukaresztu.

Pułk. Candiani w stanie ciężkim od­
wieziony został do szpitala.

które wynoszą około 3.590 miljonów 
dolarów. Tranzaitcja ta będzie miała 
na celu zapewnienie Rządowi bezpo­
średniej kontroli nad obiegiem złota. 
O ile wiadomości powyższe okażą się 
ścisłe, projekty prez. Roosevelta napo­
tkają na zdecydowany opór kół finan­
sowych.

Propaganda zagran czna 
Hitlera

Rozpoczęta we wtorek 31 październi­
ka przemówieniem Habichta nowa pro­
paganda radjowa hitleryzmu przeciwko 
Austrji jest, według doniesień z kół 
miarodajnych, zapoczątkowaniem kam­
panii na rzecz niemczyzny poza grani­
cami Rzeszy. W kampanji tej przewi­
dziane są referaty propagandowe, zwra 
cające się przeciwko Polsce, Austrji, 
Czechosłowacji, Danji, Rumuraji, Jugo­
sławii oraz innym krajom, w których i- 
stniee zagadnienie mniejszości nie­
mieckiej.

Mussolini sk a rży  
„A rbeiterzeitung”

Dn. 22-go października b. r. „Arbei- 
terzeitung" wiedeńska zamieściła arty­
kuł p. t. „Okropności z Włoch".

Mussolini wytoczył organowi Socja­
lizmu austrjackiego proces.

wiedniej mierze szkolenie w zasadach 
ruchu zawodowego 

Pracę oświatową powinny Związki Za 
wodowe prowadzić w ścisłym kontakcie 
i w stałej współpracy z T. U. R., organi­
zacją specjalnie poświęconą pracy so- 
cjalistyczno - oświatowej, i innemi po- 
krewnemi organizacjami prowadzą 
cemi tę samą pracę wśród proletarjatu 
mniejszości narodowych.

W miarę możności należy udzielić o- 
wej organizacji stałego watcrjalnego po­
parcia, gdyś podobnie, jak cały ruch ro­
botniczy, może się ona opierać tylko 
na własnym wysiłku klasy robotniczej.

V Kongres wzywa klasę robotniczą 
do energicznej walki przeciw zakusom 
zdążającym do faszyzacji oświaty pub­
liczne; i do zamknięcia dostępu do szkól 
dzieciom warstw pracujących.

Kierownictwo klasowego ruchu zawodowego
w Polsce
Skład Komisji Centralnej Zwigzkśw Zawodowych

Zanim przystąpimy do omówienia dat 
szych obrad Kongresu, podajemy skład 
wybranych przez Kongres nowych 
władz Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych.

Do KOMISJI CENTRALNEJ weszli 
tow. tow.: Wiktor Alter (Żyd. Rada Kra 
jowa), Franciszek Białas (Zw. Pracown. 
Kas Chorych), Wacław Boczkowski — 
(Zw. Zaw. Rob. Przem. Metalowego), 
Zygmunt Bocian (Zw. Zaw. Rob. Przem. 
Chemicznego), Edward Brzeziński (Zw. 
Zaw. Prac. Fryz erskich), Rudolf Cymer 
man (Zw. Zaw. Transportowców), An­
toni Fotek (Zw. Zaw. Rob. Przem. Ty­
toniowego), Stanisław Grylowski (Z. Z. 
K.), Stanisław Kowalski (Zw. Zaw. Prac. 
Kom. i Inst, Użyt. Publ.), Antoni Kozu- 
bek (Cenrt. Zw. Górników), Wacław Ku 
rowski (Zw. Użyt. Publ.) Adam Kuryło 
wicz (Z. Z. K.), Jan Kwapiński (Zw. Za­
wodowy Rob. Rolnych), Iwan Kwasny- 
cia (Ukr. Kom. Zawodowa), Stanisław 
Lancman (Zw. Dozorców Domowych), 
Marcin Łachecki (Zw. Rob. Przem. Drze 
wnego), Karol Maxamin (Z. Z. K.), Fe. 
liks Nowacki (Zw. Prac. Cukrowni), — 
Marjan Nowicki (Zw. Zaw. Rob, Rol­
nych), Józef Odrobina (ZZK.), Franci­
szek Purwin (Zw. Zaw Prac. Gastron.- 
hotel.) Wacław Siadak (Zw. Zaw. Masz.) 
Feliks Socha (Centr. Zw. Rob. Przem. 
Budowlanego), Jan Stańczyk (Centr. 
Zw, Górników), Antoni Szczerkowski

(Zw, Zaw. Rob. Przem. Włókienniczego) 
Władysław Szczucki (Zw. Zaw. Druka­
rzy), Paulina Szweberowa (Zw. Rob. 
Przem. Odzieżowego), Wilhelm Topinek 
(Zw. Zaw. Rob. Przem. Metalowego), 
Adam Walczak (Zw. Rob. Prąem. Włó­
kienniczego), Chaim Wasser (Zw. Han­
dlowców), Antoni Wąsik (Zw. Rob. 
Przem. Spożywczego), Antoni Zdanow­
ski (Retf. Przeglądu Gospodarczego), 
Emil Zerbe (Rob. niemieccy), Szmul 
Zygelbojm (Zw. Rob. Przem. Skórzane­
go), Zygmunt Żuławski (Sekr. Komisji 
Centr.

Do KOMISJI REWIZYJNEJ weszli
tow. tow.: Antoni Jaromin (Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Wlo’i'enniczego), Tadeusz 
Matuszewski (Centr. Zw. Rob. Budow­
lanych),/ Stanisław Rongens (Zw. Zaw. 
Transoortowców), Woiciech Wojewoda 
(Z. Z. K.), Sfan>slawa Woszczyńska (Zw. 
Pr*c. Użyt. Puibl.).

Ponadto: Związek Kaneluszmków de- 
.egować ma jednego członka do Komi­
sji Centralnej, a Związek Litografów ;e- 
dnego członka do Komisu Rewizvinei.

DO WYDZIAŁU W Y K O N A W C Z E ­
GO weszli tow. tow.: Kwapiński, Żuław 
ski, Kuryłowicz, Stańczyk, Szczerkow­
ski, Alter, Grvlowskf, Kowalski, Szczuc 
ki, Tooioek. Wąsik, Zdanowski.

SKŁAD PREZYDJUM KOMISJI CEN 
TRALNEJ podaliśmy poprzednio.

Rewizja i aresztowanie
w „ciężkim" przemyśle górnośląskim

Z polecenia prokuratora Sądu Okrę­
gowego, dr. Tokarskiego przeprowadzo­
no wczoraj rewizję w biurach „WSPÓL­
NOTY INTERESÓW”,, obejmującej, jak 
wiadomo, katowicką spółkę akcyjną dla 
górnictwa i hutnictwa oraz górnośląskie 
zjednoczenie hut Królewskiej i Laury.
W wyniku przeprowadzonej rewizji a- 
resztowano Waldemara Szczędzinę, 
dyrektora działu księgowego i odstawio

no go do aresztu Sądu Okręgowego. — 
Szczegóły wstępnego dochodzenia nara­
zić są trzymane w tajemnicy.

* *
*

T. z w. Wspólnota Interesów jest wła­
śnie owym słynnym koncernem śląskim; 
pozostającym pod kierownictwem fak­
tycznym Flicka, agenta finansowego hit 
leryzmu.

Niemiecka firma „Siemens”
zwija swe agendy w Polsce

Duże wrażenie w kolach przemysło­
wych wywołała wiadomość o likwidacji 
agend niemieckiego ,Siemensa” w Pol­
sce. Spółka Akcyjna „Polski Siemens" 
istnieć będzie w Polsce nadal jednakże 
kontakt jej z koncernem niemieckim zo­
staje przerwany. „Siemens" berliński 
przekazał swoje udziały w Polsce „Sie­
mensowi” w Wiedniu skąd w przyszło­
ści mają być sprowadzane artykuły

przemysłowe. Z dniem 1-go listopada 
uległy likwidacji odziały „Siemensa" w 
Warszawie. Łodzi, Lwowie i Poznaniu, 
a centrala „Siemensa” prowadzić ma 
handel za pośrednictwem przedstawi­
cielstw miejscowych. W centrali „Sie­
mensa” zredukowano trzech dyrekto­

rów, równocześnie otrzymało wypowie 
dzenia kilkaset osób zatrudnionych w 
różnych miastach kraju.

Legendy fabrykowane
i... rozw iane

Tuż przed  V Kongresem Związków  
Zawodowych część prasy mieszczan- 
skiej zakomunikowała ni stąd, ni zo­
wąd swoim czytelnikom, że oto zaist­
niała „wielka rozbieżność“ pomiędzy 
polityką Z. P. P, S. a stanowiskiem  
„integralnem“ (?!) klasowego ruchu 
zawodowego, że właśnie V Kongres 
ową „rozbieżność“ przypieczętuje.

Co miało oznaczać w praktyce owe 
stanowisko „integralne", — pozosta' 
ło rzeczą niewyjaśnioną; przebieg na­
tomiast samego Kongresu, referowany 
przez nas bardzo chyba szczegółowo, 
wbrew zapowiedziom „CZASU", roz­
wiał legendę o „rozbieżnościach“ w 
sposób bodaj wystarczający nawet dla 
naszych przeciwników.

Pomijamy już kwestję, że Z.P.P.S* 
wogóle nie prowadzi żadnej ODRĘB­
N E J polityki, bo reprezentuje na te­
renie Sejm u i Senatu PO LITYK Ę  
PARTJ1, politykę JE D N O LITĄ ; to, 
co jest ważne naprawdę, polega na 
tern, że SOLIDARNOŚĆ myśli partyj­
nej i uchwał oraz dyskusyj V Kongre­
su zawodowego ujawniła się N A JZ U ­
PEŁN IEJ JA SN O  i NIED W U ­
ZN ACZN IE; rzecz prosta, grupa dele­
gatów, związanych ideowo z BUN-. 
DEM i z wydawnictwami kierunku 
bundowskiego, jak „NOW E PISM O ", 
zgłosiła własne rezolucje do paru 
punktów porządku dziennego; grupa 
ta miała pełne prawo tak postąpić; 
ani nas to nie gniewa, ani też nie 
stwarza jakichkolwiek trudności; owe 
rezolucje, względnie poprawki, U P A­
D ŁY ogromną większością głosów, 
odpowiadającą rzeczywistemu ukła­
dowi stosunków i sił wewnątrz klaso­
wego ruchu zawodowego, skupiające­
go w swoich szeregach nietylko człon­
ków Polskiej Partji Socjalistycznej.

Legendę sfabrykowano na poczeka­
niu; R O Z W IA Ł A  SIĘ  ona w  przecią­
gu dwuch dni Kongresu bez reszty.

S. K

Po zgonie tow. Hlliąuita
W odpowiedzi na wyrazy współczu­

cia, przesłane przez C. K. W. P. P. S. 
żonie tow. Morrisa Hillquita, C. K. W.
P. P. S. otrzymał gorące podziękowanie 
ocf osieroconej Rodziny.

Bezrobocie „oficjalne”
Podług danych państwowych urzę­

dów pośrednictwa pracy tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy wykazuje 
w całym kraju na 28 b. m. 211,926 bez­
robotnych. W stosunku do poprzeefinie- 
go tygodnia liczba bezrobotnych zwięk* 
szfła się o 2,988.

Warszawa wykazuje 17,521 pozosta* 
jących bez pracy, których liczba w O* 
mawianym okresie sprawozdawczym 
zwiększyła się o 108, zaś Warszawa o- 
krąg — 7.231, zmniejszyła się o 43. Na 
Śląsku zarejestrowano 79,266 bezrobot­
nych, o 340 więcej, niż w ub. tygodniu.

■ M I M

Maliszowie przed sądem doraźnym
Trzeci dzieii rozprawy krakowskiej

Wczorajszy dzień rozpoczął się od 
przesłuchania świadków. Pierwszy 
świadek fryzjer Hilfstein zeznaje o sto­
sunkach majątkowych zamordowanych 
Sueskindów.

Następny świadek urzędnik poczto­
wy w Podgórzu Józef Jędrala opowia­
da w jaki sposób nadany został prze • 
liaz do Suesskindów .który miał wpro­
wadzić listonosza w pułapkę. Świadko­
wi zdaje się że przekaz nadawała ko- 
1 ieta. Malisz, któremu zależy na tern, 
aby odciążyć żonę przyznaje się do 
nadawania przekazu, ale urzędnik so­
bie tego nie przyj, ominą.

W trakcie zeznań świadków Malisz 
zaprzecza gorąco jakoby znał Hstono- 
czów Harmana lub zabitego Przebindę. 
Sprawa ta ma dość duże znaczenje dla 
śledztwa, ponieważ oskarżenie zarzu­
ca Maliszowi, że zabił Przebindę ponie­
waż ten ostatni go poznał.

Świadek Czaczka, który pracował z 
Maliszem w zakładzie litograficznym 
określa oskarżonego jako nerwowego i 
manjaka. Malisz miał zawsze przy so­
bie broń z której robił użytek w cza­
sie zabaw strzelając w powietrze,

Władysław Galik, pomocnik krawiec­
ki, był krytycznego dnia w kamienicy, 
gdzie popełniono mord. Z mieszkania 
Siisskindów usłyszał kłótnię, a następnie 
strzały, po których mężczyzna z kobie­
tą zbiegli na dół. Nie don:ósł o tem po­
licji. ponieważ sąsiadka odezwała się, 
że to napewno warjaoi, którzy strzelali 
na postrach.

Wielkie wrażenie wywołuje na sali 
sprowadzenie rannej ofiary, Siisskindo- 
wej, ze szpitala, celem złożenia zeznań. 
Obrona wnosi, aby ze względów huma­
nitarnych zaniechano powtórnego prze­
słuchania ofiary Maliszów, Sąd jednak 
t ie  zgadza się na to. Siisskindówna o­

pisuje przebieg wypadków i zamordowa­
nia jej ojca. Widziała, że Malisz strze­
lał. Ona sama otrzymała pięć ran, ale 
czy Maliszowa również strzelała, tego 
nie może powiedzieć.

Na żądanie obrony przeprowadzono 
na sali sądowej eksperyment czy Mali­
szowa wogóle mogła swoją małą dłonią 
operować wielkim rewolwerem. Okaza­
ło się, że tak. Malisz był tem formalnie 
zaskoczony i w dalszym ciągu upierał 
się, że mimo wszystko on sam tylko 
strzelał.

0 mistrzostwo 
Podakręgu Robotniczego

Mecz Hapoel — Czarni odbędzie sic 
na boisku Skry w sobotę o godz. 14-ej-
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Bóg „sfaszyzowanytt

Hitler a religja
Ciekawy jest stosunek faszyzmu do 

religji i kościoła. Jak wiadomo, dok­
tryna faszystowska jest wszędzie i za­
wsze „totalnem" (całkowitem) poj­
mowaniem państwa. To znaczy, że 
państwo faszystowskie obejmuje i 
„ujednostajnia“ wszystkie dziedziny 
życia duchowego w danem państwie^ 
Nic nie może się ostać wobec tej 
wszechprzenikliiwości faszystowskich 
rządów. Prasa, szkoła, teatr, literatu­
ra i t  d. — wszystko musi być podpo­
rządkowane jednej idei i jednemu na­
strojowi. Jeden z filozofów faszyzmu, 
Gentile, w swojej broszurze o źró­
dłach faszyzmu, która niedawno uka­
zała się w języku polskim, słusznie 
powiada, że „totalność" w pojmowa-

Rozmyślania
z a d u s z k o w e

W dniu tym, że tak powiem oficjalnie 
przemoczonym na rozmyślania o śmierci i 
poświęconym oswajaniu się s zaświatami 
— Icażdy z nas jako niewątpliwy kandydat 
na stanowisko umarlaka powinien istotnie 
bodaj przez chwilkę zastanowić się, jakie- 
mi środkami i na jakiej drodze zrobi tę 
karjerę.

Trzeba przyznać, że ludzkość to swym  
zwycięskim pochodzie cywilizacyjnym, u- 
czynila już bardzo wicie w tym kierunku. 
Obecne pokolenie jest wcale nieile zapra­
wione w kunszcie umierania, przeszkole­
nie lat 19H  — 1918 (jeśli chodzi o nasze 
wyłącznie zasługi w ogólnym dorobku świa 
ta, to jeszcze male repetycje w roku 20 o- 
raz 26), dolo znakomite wyniki zarówno 
teoretyczne, jak  i  praktyczne. Życie jed­
nak, przepraszam — śmierć szybko kroczy 
naprzód, rozwija się, udoskonala. Dawne 
je j form y stają się z biegiem czasu prze­
starzałe. Z  tych przyczyn właśnie War­
szawa ma w tych dniach poddać się prób­
nemu atakowi gazowemu, by poznać się 
w tern sposób z nowemi metodami uśmier- 
cającemi, uzupełnić swe wiadomości w tej 
dziedzinie, „powprawiać się", aby godnie 
zachować się w odpowiedniej !) chwili i 
nie narazić na zarzuty, że nie umie ginąć 
w myśl wskazań nowoczesnej techmlń.

Jestem osobą, usiłującą zawsze iść za 
postępem, to też cieszę się niezmiernie, że 
nie zginęłam dotychczas, że losy mego 
przeznaczenia umożliwią mi przeniesienie 
się na tamten świat w sposób nic trącący 
myszką.

•  *
*

ty jem y  ponoć w epoce największych ab­
surdów i  przeciwstawiali. Podczas gdy 
Warszawa przygotowuje się właśnie do 
pokazu przyszłego „marszu do nieba", w- 
rządza się w tern samem mieście Wystawę 
Przeciwweneryczną ( staraniem Kas Cho­
rych), której zadaniem jest pouczenie lu­
dzi jak mają chronić się przed chorobą, 
jakie spustoszenia czyni ona w organizmie 
jak w ciągu lat toczyć potrafi ciało, zanim 
doprowadzi je wreszcie do ostatecznej rui­
ny. To naprawdę nie ma sensu, abyśmy się 
jednocześnie kształcili w  sztuce umierania 
i rachowania zdrowia. Albo-albo. Nie mo­
żemy przecież dopuścić do rozbicia sto­
licy na dwa wrogie obozy: obóz życia i 
śmierci.

**
*

poduszkow y" bieg myśli doprowadza do 
zastanowienia się nad nieśmiertelnością. 
Nieśmiertelność stanowi pomost, łączący 
życie ze śmiercią. Nieśmiertelność ma kil­
ka odmian: bywa ona łatwo i  trudno o- 
siągalna, skromniutka i błyskotliwa, zdo­
bywa się ją zapomocą usilnych starań wla 
snych (czynionych oczywiście za życia) o- 
~az zupełnie niezależnie od tych ostatnich.

*•
i*r

Andrzej Strug zrzekł się zaszczytu za­
siadania w Akademji Literatury — świeżo 
powołanego do życia urzędu patentowego 
na nieśmiertelność. Andrzej Strug więcej 
widocznie myśli o „doczesnej" zgodzie z 
wiosnami przekonaniami, skoro w imię ich 
nie chce współdziałać z obcemi mu siłami, 
niż o przyszłej chwale. O potęgę blasku je­
go imienia możemy być jednak zupełnie 
spokojni.

* •
M

Przed paroma dniami odebrał sobie ży­
cie H  chłopak, uczeń gimnazjalny. W  kart 
os, pisanej przed śmiercią., jako przyczynę 
tego kroku podaje otrzymanie kilku nie­
dostatecznych stopni na okres. Dwójka 
zdołała przemóc w dziecku lęk przed śmier 
dą. Ośmieliła się zrównoważyć wartość 
młodego życia.

Co> za potęga kryje się w tym zakrzywia 
nym hieroglifie? Jakiem prawem wgryza 
się ona w mózg i serce dziecka, wystawia 
je na najstraszliwszą pokusę? sprawia wre 
szcie, że je j ulec musi? Nie wolno dopusz­
czać, aby w szkole panowała atmosfera, u- 
możliwiająca dojrzewanie tak potwornych 
Ucieczek przed „dwóją".

N A T  A U  A ZAREM BINA.

niu państwa przez faszystów jest nar 
czelną zasadą faszystowską i prowa­
dzi do całkowitego ujednostajnienia 
nietylko myśli, ale takie woli i nastro­
jów mieszkańców. Tu widzimy w fa- 
szyźmie całkowity rozbrat z demokra­
tyczną i wolnościową koncepcją pań­
stwa. W Polsce w ostatnich „sana­
cyjnych" zarządzeniach na terenie 
szkoły, uniwersytetu, Akademji Lite­
ratury, teatru i t. d. widzimy tę samą 
tendencję ku „totalności".

Powstaje wobec tego kwestja — 
jaki ma być stosunek wobec religji i 
kościoła? Ujednostajnić, „zgleich- 
schaltować" tak łatwo się nie da, a 
trzebaby, bo niepodobna pozostawić 
organizacjom kościelnym samodziel­
ność, która naruszyłaby świętą zasa­
dę „totalności" państwa.

We Włoszech Mussolini długo i to 
bardzo ostro walczył z kościołem ka­
tolickim, odbierając mu wszystkie 
wpływy polityczne, ale wkońcu za­
warł z papieżem znany pakt laterań­
ski. Z silnym  kościołem katolickim 
nie tak łatwo się uporać. Pozatem 
Mussolini chciał tego, by Rzym papie­
ża uzupełniał i podnosił Rzym Musso- 
liniego. Ale faszyzm włoski do dziś 
dnia pilnuje, by, broń Boże, kler rzym 
ski nie naruszył zawartego konkor­
datu- A cytowany Gentile wypowia­
da zrozumiałą przestrogę: faszyzm
będzie z całą bezwzględnością prze­
strzegał, by kler nie naruszył zasady 
„totalności" państwowej.

W ten sposób we Włoszech doszło 
powoli do sojuszu reakcji faszystow­
skiej z klerykalizmem.

A  jak się  d zieje  w państw ie Hitle­
ra?

Hitleryzm wogóle niechętnie patrzy  
na chrześcijaństwo. Nietylko dlate­
go, że chrześcijaństwo pochodzi z te­
renu żydowskiego, ale także dlatego, 
że chrześcijaństwo ma charakter mię­
dzynarodowy i pokojowy. Chorobli­
wy nacjonaHzm Hitlera, skierowany 
przeciwko mniejszościom narodowym 
i sąsiadom politycznym, nie rozumie 
i nie chce rozumieć takich słów, jak 
„bliźni". Tem się tłumaczy, że w hi­
tleryzmie jest dość silny prąd, zmie­
rzający do zerwania z chrześcijań­
stwem  i nawet do odbudowania staro- 
germańskiej nacjonalistycznej „reli­
gji". W znanem filozoficznem dziele 
Rosenberga znajdujemy te tendencje.

Ale zerwać z chrześcijaństwem nie 
tak łatwo — ze zrozumiałych powo­
dów — zbyt silne są tradycje chrze­
ścijańskie wśród ludu. Czy me le­
piej chrześcijaństwo „przerobić"? 
Czy nie lepiej kler „zgłe.chschalto- 
wać"?

Po tej linji właśnie poszła prak­
tyczna polityka Hitlera. Tym razem, 
jeśli chodzi o religję katolicką, Rzym  
poddał się szybko; ku zdum.enm po­
wszechnemu konkordat został zawar­
ty  łatwo; a „centrum" katolickie roz­
proszyło się daleko łatwiej, niż wło­
scy „popolari". Mimo to tendencje 
do przekształcenia chrysłjanizmu nie 
ustają. Powstają „mem.eccy chrze­
ścijanie". Słowo „deutscher Gott“ 
(niemiecki Bóg) staje na m.ejscu daw­
nego „międzynarodowego" Boga.

Aby zilustrować ten cały ciekawy 
proces, weźmiemy parę przykładów- 
Oto np, profesor uniwersytetu, E. 
Bergman, w w.elkiem audytorjum 
berlińskiego uniwersytetu proponuje 
stworzenie niemiecko - teologicznych 
wydziałów na uniwersytecie, które 
zajmą się „zwiastowaniem ewarigelji 
duszy niemiecko • nordyckiej". S.ara 
Ewangełja idzie na szmelc. Profesor 
uważa starogermańską religję za 
„święte pismo ludzkości". Chrześci­
jaństwo powstało „przed 2000 lat 
pod semickiem panowaniem' , teraz 
nie potrzebujemy tej „religji wyrze­
czenia się". Zresztą „jej pacyfizm i 
internacjonalizm są całkowicie me- 
germańsk.e". I wreszcie: „Chrześci­
jaństwo nigdy jeszcze nie było tak nie 
na czasie, jak w Trzeciej Rzeszy Kto 
chce połączyć chrześcijaństwo i „so­
cjalizm** narodowy, ten nie jest ani 
prawdziwym chrześcijaninem, ani 
prawdziwym hitlerowcem

P rzejdźm y teraz do protestantyzmu. 
Protestantyzm  poddał się Hitlerowi 
bardzo szybko i bardzo gruntownie. 
Sta ł się niem al całkow ic.e narzędziem  
Hitlera. Przytoczm y jeden dokument. 
W  ,,V ólkischer Beobachter" z dm- 28 
października r. b. znajdujem y ciek a­
w e „orędzie" w ydane przez biskupa 
R zeszy  z okazji zbliżającej s ę  450-tej 
rocznicy urodzin Lutra. „Czcigodny"  
biskup pisze:

„My, niemieccy chrześcijanie ewan- 
gieliccy, przyjmujemy uratowanie na­
szego narodu przez naszego wodza 
Hitlera, jako podarunek z ręki Boga".

W ten sposób zapewne i wszystkie 
okrucieństwa hitleryzmu są cząstka­
mi tego bosk ego „podarunku". Da­
lej biskup wzywa pastorów, aby pod­
czas nabożeństw wzywali lud do gło­
sowania na Hitlera w dniu 12 listopa­
da. Wreszcie biskup zwraca się do 
wszystkich chrześcijan św.ata z u- 
sprawiedliwieniem zagranicznej polity 
ki hitleryzmu i oświadcza, że „w wy­
stąpieniu Niemiec z Ligi Narodów 
tkwi coś więcej, niż sprawa naszego 
życia doczesnego". „Chodzi bowiem 
o to, czy w życiu narodów i ludzi ma 
panować prawda, czy też kłamstwo". 
Oczywista, w tem wystąpieniu Hitle­
ra z Ligi widzi biskup samą świętą 
prawdę.

Dłuższe komentarze do tych nie­
słychanych „orędzi" są zbyteczne. 
Rzecz jasna — z Ewangelji, z ©toty 
chrześcijaństwa, z hasła miłości bli­
źniego i t. d. nie zostało nic, nawet po­
zorów. Pastorowie stali się poprostu 
jeszcze jednym „szturmowym" od­
działem" hitleryzmu.

Cały ten proces podporządkowania 
kleru, a poczęści i religji, faszyzmo­
wi, faszystowskiej doktrynie i faszy­
stowskim celom klasowym  jest bar­
dzo ciekawy- Jest on poprostu odbi­
ciem zaostrzonych przeciwieństw kla­
sowych. Faszyzm ze wszystkich mo­
żliwych źródeł stara się zaczerpnąć 
siły i broń dla swej walki z proleta- 
rjatem. Pod tym względem, zaiste, 
warto jest śledzić ewolucję współ­
czesnego faszyzmu i klerykalizmu.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Przegląd prasy
CZY , SANACJA" IDZIE NA LEWO?

Niektóre organa prasowe „sanacji", 
oczywiście nie licząc zbyt grubemi nić- 
n: szytej, komedjanckiej dywersji „Le­
gionu Młodych" — udają, że „sanacja" 
idzie , na lewo". Pierwsze skrzypce w 
uaawaniu „lewicowego" kursu trzyma 
organ „akademika" Rzymowskiego „Ku 
:jcr Poranny", Że ten kurs aa lewo jest 
zwykłym manewrem świadczy o tem 
b ą d ź  c o  bądź miarodajna „Gazeta War­
szawska".

Nie wszystkie — co prawda — dekre­
ty  idą na lewo. Reforma uposażeń u- 
rzędniczych, zwiększająca bardzo zna­
cznie „nożyce" między wyższemi i niż- 
szemi grupami urzędników, jest wzmo­
cnieniem biurokracji bez uwzględnienia 
„światopoglądu społecznego". Nie wie­
my jednak, czy „Kurjer Poranny" wy­
stąpi przeciw nadmiernemu powiększe­
niu pensyj ministerjalnych".

KTO CHCE, NIECH W TO WIERZY.
Wiemy już dokładnie że nowa usta-

iv5 samorządowa i regulamin wyborczy 
s. spreparowane w ten sposób, aby do 
władz samorządowych dopuścić tylko 
zwolenników obecnego systemu. Tym 
więcej) z podziwem musimy się odnosić

WYKWINTNE TRYKOTAŻE

PŁŃ1ZCCHY SPORTOWE

Przed Radą Naczelną
Socjalistycznej Partji Francji

Jutro zbiera się w Paryżu Rada Na­
czelna Socjalistycznej Partji Francji. Od
jej przebiegu i od jej uchwał zależy spra 
wa, zasadnicza dla całego międzynaro­
dowego ruchu socjalistycznego, sprawa, 
czy nastąpi rozłam w Partji francuskiej, 
czy też nie nastąpi.

W tej chwili sytuacja przedstawia się 
następująco:

1) Komisja Administracyjna (Central­
ny Komitet Wykonawczy) Partia składa 
Radzie Naczelnej wniosek o wyklucze­
nie tych posłów socjalistycznych, któ­
rzy  głosowali za gabinetem Daladier‘a 
wbrew uchwale większości grupy par­
lamentarnej; są to posłowie kierunku 
„Życia Socjalistycznego" (Renaudel, 
Marquet i t. d.);

2) wniosek, >eżeli będzie podtrzyma­
ny do końca, ma — według wszelkich 
danych — zapewnioną większość w

*
Przebieg obrad Rady Naczelnej So­

cjalistycznej Partji Francji podamy na­
szym czytelnikom możliwie szczegóło­
wo i dokładnie.

Nin. Benesz przeciw Niemcom Hitlera
Dn. 31 października wygłosił czecho­

słowacki min. spraw zagr, cCr. Benesz 
w połączonych komisjach sejmu i sena­
tu wielką mowę o polityce zagranicznej 
swego kraju.

Znaczną część przemówienia poświę­
cił Benesz Niemcom hitlerowskim, — 
Stwierdził on, że wystąpienie Niemiec 
z Ligi Narodów oznacza kryzys konfe­
rencji rozbrojeniowej i Ligi Narodów, 
że przewrót hitlerowski jest począt­
kiem nowej epoki politycznej w Euro­
pie która żyje pod znakiem niepewnoś­
ci jutra i nie w.e jaki będzie obrót rze­
czy w Niemczech. Benesz przyznrł że 
n-emieckie żądania w dziedzinie rozbro 
lenia prowadziłyby do natychmiastowe­
go dozbrajania, odrzucił kategorycznie

Radzie Naczelnej;
3) niemniej kilka większych organi- 

zacyj prowincjonalnych wystąpiło bar­
dzo ostro przeciwko wnioskowi Komi­
sji Administracyjnej (Bordeaux, Lens, 
Toulon);

4) towarzysze kierunku Vincent Au- 
riola podejmą na Radzie Naczelnej pró­
bę uniknięcia rozłamu w drodze szcze­
rego i lojalnego porozumienia się wza­
jemnego większości i mniejszości;

5) w razie powzięcia przez Radę Na­
czelną uchwały o wykluczeniu mniej­
szość wykluczona zaapełue prawdopo­
dobnie ero Międzynarodówki Socjalisty­
cznej.

Leuschner — Jeszcze ży;e
Na ostatniein posiedzeniu Rady Za­

rządzającej Międzynarodowego Biura 
Pracy — jak już donosiliśmy — tow. 
Jouhaux zwrócił się do prezydenta Biu­
ra z zapytaniem o los tow. Leuschnera, 
o którym krążą niepokojące pogłoski. 
Odpowiedź prezydenta była niejasna i 
wymijająca.

Leuschner był delegatem urzędowym 
Niemiec w Międzyn. Biurze Pracy jako 
p: zedstawicial robotników. Po przewro­
cie hitlerowskim pozostał na tem sta­
nowisku, a rząd hitlerowski zmusił go 
do sekundowania Ley‘owi, przywódcy 
, frontu robotniczego'', który wziął u- 
dział w dorocznej ostatniej konferencji 
Biura w Genewie i skandabc2 me skom­
promitował się swojem łobuzerskiem za 
chowaniem. Tow. Leuschner nie zabrał 
jednak ani razu głosu podczas konfe­
rencji, radzono mu by pozostał w 
Szwajcarji, ale względy rodzinne nie 
pozwoliły mu na to i wrócił do Nie-

żądanic rewizji granic, zaznaczył, że 
wszcchniemiecka polityka hitleryzmu 
jest w praktyce niewykonalna, że cała 
Europa, przejęta nieufnością do Niemiec 
pofaczy się przeciw nim.

W drugiej części swego przemówie­
nia Benesz rozwinął program obrony 
przeciw hitleryzmowi, wskazał na ak­
cję wzmocnienia Małej Ententydrogą 
ściślejszej współpracy gospodarczej, — 
: ‘ę wzmocnienia Mało] Ententy drogą 
Polską, stwierdził, że system kep!talis- 
tyceny bankrutuje i musi ulec przemia­
nom.

Wk-eńcu Benesz oświadczył, że naj­
bliższe 2 — 3 la‘a rozstrzygną o losach 
pokoju i wojny w Europie.

miec. Ley dał mu jednak słowo hono­
ru, że mu się nic złego nie stanie.

Po pewnym czasie zaczęły krążyć ró­
żne pogłoski o Leuschnerze. Między­
narodowe Biuro Pracy otrzymało wre­
szcie od rządu hitlerowskiego odpo­
wiedź, że Leuschner przebywa w obo­
zie koncentracyjnym za „przewinienia" 
które nic a nic nie obchodzą B ura.

Teraz dopiero przyjaciele Leuschne­
ra  otrzymali wiadomość o jego łosie, 
brzmiącą jak następuje:

„Leuschner jeszcze żyje, ciężko pobi­
ty, w obozie koncentracyjnym  Rotten- 
burg pod Putzbachem  w Hessji".

Jeszcze żyje!
Dodać warto, że Leuschner cieszył 

się międzynarodowym autorytetem ja­
ko znawca ustawodawstwa robotnicze­
go. Przez pewien czas był ministrem 
spraw wewnętrznych w fiessji, skąd po­
chodził.

do „sanacyjnego" „Dzień Dobry", gdy 
me licząc się z rzeczywistością a  dufny 
w ignorancję swych czytelników pisze: 

Kandydat do samorządu winien po­
siadać przedewszystkiem kwalifika­

cje moralne i etyczne, musi być czło­
wiekiem fachowym, obeznanym z miej­
scowymi warunkami. Nie może to być 
rozpolitykowany demagog, bo nie będzie 
miał czasu na zagadnienia gospodar­
cze, a interes partji stanie mu na prze­
szkodzie. Nie może to być „klasowiec", 
bo interes klasy będzie stał mu na 
przeszkodzie w jego działalności samo­
rządowej. Idąc jeszcze dalej, przynale­
żność do BB. nie jest jedyną kwalifika­
cją na kandydata do samorządu. Wszy­
scy ludzie, którzy mają możność przed­
kładania spraw gospodarczych ponad 
inne względy, mogą więc kandydować do 
przyszłego ustroju samorządowego. Na 
politykę nie powinno być miejsca w sa­
morządzie.
Na politykę, oczywista, w „usanow*- 

nym“ samorządzie miejsca nie będzie, 
zwłaszcza dla „klasowców" natomiast 
będzie miejsce dla „bezpartyjnej poli­
tyki" z B. B. W. R.

DEKRETY.
Ostatnie dni przyniosły nam istną 

powódź dekretów. W ostatnim momen- 
c :e, gdy Sejm był „ante portas" Rząd- 
ątóry mało korzystał z prawa dekreto­
wania — objawił twórczość wprost nie­
słychaną. Dniami, nocami ostatnio pra­
cowały maszyny drukarskie, chociaż, 
jak pisze „Wieczór Warszawski"*

Wśród zgłoszonych dekretem niema— 
poza „Pożyczką Narodową" — żadnego 
tak  pilnego, żeby nie można było zacze­
kać paru tygodni na uchwalenie go 
przez Sejm i Senat.
No i, oczywista, ten Sejm posłuszny 

sferom rządzącym nic nie zdoła zmienić* 
nic poprawić w „radośnie * twórczej
płodności:

„Jest rzeczą aż nadto oczywistą, że 
Sejm w obecnym składzie nie uchyli ża­
dnego z tych dekretów, — do czego ma 
prawo, — ani nawet nic w nich nie 
zmieni". ,

ODPRAWA.
Profesor Uniwersytetu Berlińskiego 

Sauerbruch, świeżo niewiadomo jakimi 
sposobami i środkami nawrócony na hi­
tleryzm, ogłosił list, starający się uspra 
wiedliwić zbrodnie hitlerowców w opi- 
nji świata, W odpowiedzi na te kokie- 
terje zamieszcza w  „Warszawskiem Cza 
sopiśmie Lekarskiem" prof. Uniwersyte 
tu Warsz. dr. Z. Szymanowski artykuł, 
uzasadniający, dlaczego cały kulturalny 
świat musi potępiać hitleryzm. Nieste­
ty z braku miejsca musimy się ograni­
czyć do zacytowania jedynie ustępów  
a nie całości świetnej odpowiedzi prof.
Szymanowskiego:

„Rząd niemiecki jest izolowany w 
świecie, jak nikt dotąd, i za wszelką 
cenę usiłuje pozyskać dla siebie opinję 
publiczną. Dlatego mobilizuje swoich 
obywateli, zwłaszcza tych, których sława 
sięga poza granice Niemiec, aby bronili 
przed światem jego intencji, jeżeli nie 
mogą obronić polityki. Naśladuje takty­
kę dawnego rządu z czasów wojny. Pa­
miętamy odezwę, podpisaną przez naj­
sławniejszych uczonych i profesorów 
niemieckich, odpierającą oszczercze rze­
komo oskarżenie arm ji niemieckiej o 
gwałty i okrucieństwa w Belgji i  we 
Francji. Gołosłowność tej obrony była ja  
sna od pierwszej chwili. To samo dzieje 
się teraz. Czyż jest na świecie lekarz, 
który w imię szczytnych haseł swego po­
wołania i dzięki zrozumieniu, jakie mu 
daje jego wiedza, daruje rządowi Hitle­
ra wszystkie jego zbrodnie dlatego, że 
prof. Sauerbruch zapewnia o czystośd 
przyszłych celów tej polityki? Czyż in­
telektualiści światowi zamkną oczy na 
pozbawienie obywatelstwa niemieckiego 
Einsteina, na odpędzenie od warsztatów 
pracy setek uczonych, na zburzenie pom­
ników: Heinego i Lessinga, na skryto­
bójcze zamordowanie jego prawnuka? 
Zaiste, prof. Sauerbruch, niepotrzebnie 
się trudził budzeniem sumienia lekarzy. 
Sumienie całego świata kulturalnego 
wszystkich narodów, jest nietylko zbu­
dzone, ale do głębi wstrząśnięte. Wyrok 
potępienia na „pokojową" taktykę i cele 
dzisiejszego rządu niemieckiego już za­
padł. Politycy i dyplomaci mogą tak, czy 
inaczej ustosunkowywać się do siły, rzą­
dzącej w Niemczech, ale lekarze i  uczeni 
są nietylko mózgiem, ale i sumieniem 
świata".

S-ek.

H asło  w « b o r tz e  s o c j t  l is tów  
R iem hckich

Zarząd socjalistycznej partji niemiec­
kiej (na emigracji) wydał hasło, by w 
plebiscycie, na pytanie Hitlera, czy lu­
dność popiera jego politykę, odpow;e- 
dzieć: nie, w „wyborach" zaś do parla­
mentu nie brać udziału i zniszczyć kart 
kę wyborczą.

Ilu socjalistów było w stanie wyko­
nać to hasło — dowiemy się chyba po 
obaleniu hitleryzmu.

I
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Nowe uposażenia
funkcjonarjuszów państwowych

Zapowiadane od kilku dni rozporzą­
dzenie Prezydenta w sprawie nowego u- 
posażenia pracowników państwowych, 
sędziów i wojskowych, ukazało się we 
wtorek w Dzienniku Ustaw i zawiera 
następujące postanowienia {w streszczę 
niu):

1) Rozporządzenie o uposażenia łunk* 
cjonarjuszów państwowych — obejmuje 
funkcjonarjuszów cywilnych administra­
cji państwowej, profesorów i nauczycieli 
państwowych i publicznych, oraz funk­
cjonarjuszów straży więziennej. Dekret 
ustala uposażenie zasadnicze w 12-tu 
grupach według stawek miesięcznych w 
złotych: I grupa — 3.000, II grupa — 
2.000, III — 1.500, IV grupa — 1.000, 
V grupa — 700, VI grupa — 450, VII gru­
pa — 335, VIII grupa — 260, IX grupa — 
210, X grupa — 160, XI grupa — 130,

XII grupa — 100 zł. <
Stawki skalkulowane zostały w ten spo 

sób, że odpowiadają mniej więcej upo­
sażeniu funkcjonariusza państwowego w 
szczeblu „b" z jednym członkiem rodzi­
ny i z dodatkiem mieszkaniowym w śred 
dniej klasie miejscowości w każdej z obe 
cnie obowiązujących 16-tu grup uposa­
żenia. Te 16-cie grup uposażenia zaś zo­
stały wtłoczone w obecnych 12 grupach, 
przyczem 4 nauiższe grupy 13— 16 wtho 
dzą do grupy 12 w płacach 100 zł. mie- j 
sięcznie.

Dotychczasowy awans automatyczny 
w szczeblach zostaje zniesiony. Również 
zniesiony jest dodatek ekonomiczny i 
mieszkaniowy.

Nowe przepisy przewidują tylko „do­
datki lokalne", które będą uwzględnia­
ły wyjątkowo stosunki drożyźniane w

Straszliwa katastrofa kolejowa
40 zabitych, przeszło 100 rannych

stolicy i ewentualnie w niektórych ob- 
szach kraju, w Gdańsku i zagranicą, do­
datki funkcyjne dla stanowisk kierowni­
czych, wreszcie dodatki służbowe, uza­
sadnione szczegółowemi właściwościa­
mi służby. Zasady przyznawania , tych 
dodatków określą rozporządzenia wyko 
nawcze. »

Nowe uposażenie funkcjonajuszów pań 
stwowych wolne będzie od podatku do­
chodowego i opłat emerytalnych.

Zaszeregowanie pracowników pań­
stwowych do nowych grup uposażenia 
pozostawione jest... Radzie Ministrów.

2) Rozporządzenie o uposażeniu sę­
dziów i prokuratorów, oparte jest na za­
sadach analogicznych z zasadami rozpo­
rządzenia o uposażeniu funkcjonarju­
szów państwowych, ustala jednak od­
mienną pod względem grup uposażenia i 
stawek tabelę uposażenia zasadniczego, 
które dzieli się na 4 grupy z płacą na­
stępującą: I grupa 1.100 zł. miesięcznie; 
II grupa — 800 zł. mies.; III grupa — 
575 zł.; IV grupa — 425 zł.

3) Rozporządzenie o uposażeniu ofice­
rów i szeregowych policji państwowej 
i straży granicznej różni się od przepi­
sów o uposażeniu funkcjonarjuszów pań- 
stwow. odmienną tabelą uposażenia za 
sadniczego, które dzieli się na 11 grup 
z płacą następującą: I grupa — 1000 zł. 
miesięcznie, II grupa — 700 zł., III gru­
pa — 500 zł,, IV grupa — 430 zł., V gru­
pa — 335 zł., VI grupa — 270 zł., VII 
grupa 240 zł., VIII grupa — 200 zł., IX 
grupa — 180 zł., X grupa — 160 zł., XI 
grupa — 150 zł. miesięcznie.

4) Rozporządzenie o uposażenia woj­
ska obejmuje normy uposażenia zawo­
dowych wojskowych oraz pełniących o- 
bowiązkową służbę wojskową i powoła­
nych do służby wojskowej w drodze mo­
bilizacji i t. p.

Rozporządzenie to, podobnie jak dla 
poliq'i, również przewiduje odrębne staw 
ki uposażenia.

Ponadto, czego niemą w przepisach 
dla funkcjonarjuszów państwowych daje 
odrębne uposażenie wojskowym w W ar­
szawie a na prowincji tudzież odrębne 
samotnym a rodzinnym.

Prócz tego przewiduje ono dodatki 
wyrównać Ze dla wojskowych, którzyby 
przy zaszeregowaniu ich do nowych ka- 
tegoryj płac otrzymali płacę a iżn ą  od 
obecnie pobieranej, od pułkownika wdół, 
pobierającym obecnie uposażenie wyż­
sze niż w szczeblu „b" w danej grupie 
i wszystkim szeregowym pobierającym 
uposażenie wyższe, niż w szczeblu „a‘‘ 
w danej grupie uposażenia, do czasu wy­
równania płacy wskutek awansu.

5) Przepisy uposażeniowe dla pracow­
ników przedsiębiorstw i monopolów pań­
stwowych zostaną wydane w drodze roz­
porządzeń Rady Ministrów. Uposażenie 
pracowników przedsiębiorstw i monopo­
lów państwowych będzie wolne od opłat 
emerytalnych i podatku dochodowego.

Nowe rozporządzenie będzie obowią­
zywało od dn, 1 lutego 1934 r.

Do tego czasu władze mają przepro­
wadzić podział pracowników na nowe 
grupy uposażeniowe.

Omówieniem nowych przepisów upo­
sażeniowych zajmiemy się osobno.

Czerwone Harcerstwo T.U.R.

Obrazek z życia bezrobotnych
Michał Skowron, ślusarz, zaległ w 

opłacie komornego od dwuch lat.
Wczoraj komornik przystąpił do eks­

misji. Żona Skowronka, położyła się do 
łóżka. Gdy lekarz okręgowy stwierdził, 
że Skowroniowa symuluje chorobę, ko­
mornik przystąpił do swych czynności.

Zdenerwowana żona Skowronia po­
rwała laskę i usiłowała uderzyć poli­
cjanta. Ponieważ zrozpaczona kobieta 
oświadczyła, że dobrowolnie nie usunie 
się z mieszkania, wezwano drugiego po­
licjanta. Wówczas oporną kobietę poli­
cjanci wyprowadzili przemocą. Gdy Sko­

wroniowa znalazła się na klatce scho­
dowej, szybko wbiegła po schodach i u- 
siłowała wyskoczyć oknem z IV-go pię­
tra. Widząc to policjanci oraz dozorca 
domu, pobiegli za desperajtką i przy­
trzymali ją w momencie, gdy była już 
połową ciała za oknem. W czasie szar­
pania się S. doznała potłuczenia prawe 
go podudzia. Po skończonych czynno­
ściach komornika, policjanci przewieźli 
niedoszłą samobójczynię do komisarja- 
tu. Przybyły tam lekarz Pogotowia u- 
dziielił S. pomocy. Usunięte z mieszka­
nia rzeczy wyniesiono na podwórze.

Zbliża się piętnasta rocznica wskrzeszenia Państwa Polskiego. Kto chce się zapoznać 
z dziejami odrodzonego Państwa, winien przeczytać

H E N R Y K A  S W O B O D Y

PIERWSZE PIĘTNASTOLECIE NIEPODLEGŁEJ POLSKI
( 1 9 1 8  — 1 9 3 3 )

Z A R Y S  D Z I E J Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H
STR. IX -(- 431 CENA ZŁ 3.80
Książkę można nabyć w administracji „Robotnika, w Księgarni Robotniczej, Czerwonego

Krzyża 20 i innych księgarniach.

Okręt rozbił sic # skaliste  brzegi Szkocji

. '

'

Wskutek gęstej mgły * tracił orjenta- I 
szkocki* parowiec szwedzki „Granero". |

<*» i rozbił arę o skaliste wybrze

6.000 kilometrów w powietrzu

H. J. PROUMEN.

H A Ł D A
Nazywała się Emilka Gauprin i była 

najładniejszą dziewczynką w tej ponu­
rej mieścinie zagłębia. Włosy jej bru­
natno - złociste układały się falisto, a 
oczy koloru bławatka odbijały pogodę 
wiosennego nieba. Na kraju osiedla, w 
klórem mieszkali jej rodzice, wznosiła 
się „czarna góra, której szczyt śpiczasty 
bezczelnie sięgał do. obłoków. Powstała 
ona z miału węglowego, nagromadzone­
go tam w ciągu dwóchset lat. Wyglą­
dała jak olbrzymia wstrętna narośl na 
ziemi, zasłaniająca swą masą widok na 
mizerne wierzby. To była hałda..

Wszystko dokoła była czarne: i dom- 
ki górników, i błoto na ulicach, i róże 
polne żywopłotów, Opciec Emilki, gór­
nik Gauprin, miał twarz czarną, ale o- 
CZY jego świeciły jak dwa węgle rozża­
rzone, gdy uderzał pięścią w stńł, zcłrze 
cząc bogaczom, dla których musiał co­
dziennie spuszczać się na 600 metrów 
pod ziemię, aby odrywać węgiel.

Czarne było miasteczko, czarni jego 
mieszkańcy, czarne ich myśli. Gdy 
wiatr zaczynał szaleć, drobny pył wę­
glowy z hałdy leciał daleko. Emilka, 
wracając ze szkoły, miała sadze na rzę­
sach i na ustach, a kajety jej, wilgotne 
od deszczu, były wieczyście zaplamione. 
Matka Emilki wtedy narzekała: „Że
też wszędzie ten proch!11

Czarna była i ona. Jak  wszystkie żo­
ny górników, spędzała długie godziny 
na hałdzie, aby wygrzebać kawałki wę­
gla; w dni wolne od nauki, towarzyszy­
ła jej Emilka. Inne dzieci również gra­
moliły się po stokach hałdy i wygląda­
ły jak karaluchy na ciemnym murze pi­
wnicznym. Oczy Emilki były wówczas 
smutne, a usta zacięte. Rosła w jej ser­
cu nienawiść do tego czarnego pyłu, tfo 
tej okropnej góry — symbolu nędzy gór­
ników.

Pewnego dnia ksiądz na lekcji kate­
chizmu zacytował te słowa: „proch je­

steś i w proch się obrócisz", a więc Pan 
Bóg myślał o górnikach. Oni przecie by­
li tylko prochem; oni, ich żony, ich dzie­
ci w szybie czy na hałdzie: proch! A 
gdy umierali, to ich także przysypywa- 
no tym czarnym prochem!

Emilka rosła i pomimo czarnego pro­
chu stawała się piękną... Miała lat 18, 
gdy przyjechał na wizytację wielki in­
żynier. Nie uszła jego uwagi, zabrał ją 
do stolicy.

Los jej dalszy był zwykły. Po krót­
kim okresie wesołego życia urocza 
dziewczyna stała się zwykłą handlarką 
miłości, wreszcie stoczyła się na dno 
nędzy. Aż wreszcie opanowała ją myśl: 
„Wrócę tam". I pewnego dnia listopa­
dowego zjechała do swego rodzinnego 
osiedla z małą starą walizką. Szła zgar­
biona, kulejąc jak bardzo stara kobieta. 
Zobaczyła zdaleka tę nienawistną hał­
dę i pokazała jej pięść: „Nie pó:<fę do 
ciebie, mruknęła, dość naszarpałam rę­
ce i nogi na tobie, gdy byłam mała",

Zaczęła się rozpytywać ludzi. Rodzi­
ce jej dawmno leżeli w grobie, wszyscy 
dawni towarzyszę pracy nie żyli. We­
szła do małego kościółka wypocząć, a­

le pod stopami jej chrzściły okruszyny 
węgla. I znowu proch, ten czarny proch 
jak niegdyś w dzieciństwie.

Najęła małą nętfzną izdebkę na stry­
chu i zaczęła szukać zajęcia: dzieci pil­
nować, statki zmywać, pleć w ogród­
kach, coby nie bądź. Mówiła wszędzie: 
„Jestem tutejsza! Emilka Gauparin. Pe­
wnie znaliście ipego ojca górnika', ale 
nikt jut tego nazwiska nię znał. Zresz­
tą ta kobieta nie wyglądała wcale na 
tutejszą* nie była czarna, mówiła pary­
skim akcentem, odprawiano ją zewsząd 
Poszła do biura kopalni: może lampy o- 
prawiać, krany czyścić. „Jestem Emilia 
Gauprin, córka górnika... szukam pra­
cy... aby tylko zjeść"...

— Nic niema dla was.
— Zimno mi, chciałabym trochę wę­

gla — wyszeptała.
— A od czegóż hałtfa?
Wyszła oszołomiona, chwiejnym kro­

kiem. Była głodna, więc wyciągnęła rę­
kę... Wreszcie wzięła stare wiadro od 
sąsiadki i poszła ku wstrętnej czarnej 
górze. Ten tam odór tlącego się miału 
i kobiety o bladych twarzach nachylo­
ne i grzebiące... W iatr jesienny podno- j

sił jej spódnicę i szal. Rozdrażniona, 
zziębnięta grzebała zawzięcie. Ale za 
to tego wieczora żelazny piecyk ogrzał 
izdebkę. Wyciągnęła nad nim ręce. „A 
no, wrócę tam jutro". I odtąd chodziła 
tam codzień.

Pewnego zimnego wieczora ta  robota 
nie szła jej jakoś. Zdrętwiałe i zbolałe 
ręce odmawiały posłuszeństwa, zmrok 
zapadał, a wieczór unosił tumany pyłu 
węglowego. Zdjął ją strach. Zaczęła wo­
łać, ale nikt jej nie słyszał, była sama 
jedna na stoku hałdy. Zmęczona obsunę 
ła się, płomyki tańczyły przed jej ocza­
mi, czarny pył unosił się nad światem 
jak przekleństwo, zdawało się jej, że 
słyszy dzwon kościółka i głos księdza: 
„Proch jesteś"...

Potem wszystko ucichło. Macierzysta 
ziemia czarna parjasów ukołysała ją do 
snu wiecznego, a proch i żużle pokryły 
uroczą niegdyś Emilkę. Stała się pro­
chem! bez muzyki, bez ceremonij po­
grzebowych, wśród ciemnej nocy i za­
wieruchy jesiennej, cicho i bez skargi 
odpoczywa snem nędzarzy...

Z frauc. tłum. L Z.

Z depesz już wiadomo o straszliwej 
katastrofie kolejowej na linji Cherbourg- 
Paryż. Pociąg runął z wiaduktu do rze­
ki. 40 osób zginęło, a przeszło 100 od­

niosło rany.
Na naszem zdjęciu widzimy u góry 

teren katastrofy, u dołu widok niektó­
rych strzaskanych wagonów.

Oznaki antyfaszystowskie „3 strzały" 
są do nabycia w Składnicy Hufca War­
szawskiego Cz. H. ul. Czerwonego Krzyża 
20 p. 64 tel. 595-03 w godz. od 20-ej oraz 
u tow. Cesarskiego w administracji „Ro­
botnika" w godz. od 9-ej do 15-ej.

W najbliższych dniach dwaj francuscy I ponowny lot z  Oranu do Karachi na 
lotnicy, Assolant i Lefebore, podejmą | przestrzeni 6000 kilometrów.
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O d c h o d z ą  o d  ży c ia
— 28. L Marja Łukasiakówna, służąca 

otruła się nieznaną substancją.
— 20 1. Jan  Żórawski robotnik, otruł 

się kwasem octowym.
— 40 I. Feliksa Czyżakowa, otruła się 

sublimatem.
— 25 1, kobieta niewiadomego nazwi­

ska i adresu, otruła się esencją octową 
w bramie domu Podwale 16.

— 22 1. Arkadjusz Oberk, ślusarz, w 
zamiarze samobójczym, powiesił się, 
lecz został w porę obcięty i uratowany.

— 28 1. Anastazja Grabowska, przy 
mężu, otruła się sublimatem. Kszyst- 
kim desperatom pomocy udzieliło Po­
gotowie, poczem Czyżakową i Grabow­
ską przewiozło do szpitala Dz. Jezus,

Żórawskiego — do św. Rocha i niezna­
ną desperatkę — do św. Ducha.

27 L Tadeusz Kieruzalski, buchalter, 
po powrocie z cmentarza — do domu, 
będąc silnie zdenerwowany, postrzelił 
się z rewolweru w głowę. Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala św. 
Ducha, gdzie wrotce zmarł.

W bramie domu Kapitulna 4, targnę­
ła się na życie 33 L Stanisława Dąbrow­
ska, bez zajęcia, k tóra uprisdnio upiła 
się, a następnie otruła się kwasem oc­
towym.

Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po­
mocy, przewiózł desperatkę do szpitala 
św, Rocha.

Kradzież bezcennych dzieł sztuki
z muzeum Ordynacji Krasińskich

W nocy z dn. 30 na 31 bm. nieznani 
sprawcy dokonali w łam aiia do muzeum 
Ordynacji Krasińskich przy ul. Okól­
nik 9.

Śmiertelna kąpiel
Wczoraj w nocy, zamieszkujący na 

I-m piętrze w domu przy ul. Żelaznej 
dr. Leon! Loewemstein obudził się, po­
nieważ ciekła z  sufitu woda.

Służąca Helena Machalska pobiegła 
do sąsiada na II piętro Tejtela, właści­
ciela młyna.

Przebudzeni lokatorzy stwierdzili, że 
sypialnia i przedpokój są zalane wodą, 
k tó ra  wyciekała z łazienki. Po wyłama­
niu drzwi, w łazience znaleziono leżą­
cego w wannie syna Tajtela, 24-letniego 
Jakóba, studenta politechniki. Wezwa­
ny lekarz Pogotowia stwierdził śmierć, 
prawdopodobnie wskutek ataku serco­
wego.

Istnieje przypuszczenie, że Tejtel, k ą ­
piąc się, gdy wszyscy domownicy po­
szli już spać, wziął zbyt gorącą wodę, 
wskutek czego omdlał.

Umundurowanie
pracowników państwowych

Dowiadujemy się, że władze projek­
tują wprowadzenie mundurów dla pra­
cowników państwowych etatowych i 
kontraktowych. Projekt dotyczy narazie 
pracowników cywilnych, zatrudnionych 
w ministerjum, instytucjach i zakładach 
wojskowych.

Wprowadzenie w życie projektu by­
łoby powrotem do umundurowania, 
które dawniej nosili t. zw. urzędnicy 
wojskowi z odrębnetni dystynkqami 
stopni słuJbowych na kołnierzu.

ŚLUSARZ BEZROBOTNY poszukuje 
pracy. O ferty składać do Adm. „Robotni­
ka" dla ślusarza.

Złodzieje do wewnątrz muzeum do­
stali się przez usunięcie tafli szklanej w 
kopule górnej. Łupem włamywaczy sta­
ły się m. in.:

Strzelba myśliwska gen, Winc, Kra­
sińskiego, darowana mu przez ces. Na­
poleona, arcydzieło kunsztu owego 
czasu.

Mały portrecik Fryderyka III, z roku 
1600.

„Pokłon pasterzy", obraz należący 
do cenniejszych w tym zbiorze. Auto­
rem jego jest prawdopodobnie Pieter 
Coecke vat: Aelst, który wydajnie pra­
cował w Antwerpii w drugiej ćwierci 
w. XVI. (Przypuszczenie prof. Hulin de 
Loo z Gandawy).

Piękny portret męski, noszący datę 
1524 oraz monogramy. Według przy­
puszczenia prof. P. Ganza z Bazylei 
obraz ten może być dziełem Meister 
von Messkirch.

Kolekq'a akwarelowych karykatur 
Jakóba Sokołowskiego, który był przy­
jacielem Józefa Wawrzyńca hr. Kra­
sińskiego i na jego życzenie rysował 
przygodnie jego gości.

Dwa obrazy pędzla Juljusza Kossaka.
Kradzież ujawniono we wtorek. Na 

miejsce przybyły natychmiast władze 
policyjno - śledcze.

ROBOTNIK
Jest

na jpoczy t­
n iejszym

organem
św ia ta
pracy

Jakie szczęśliwe są dzieci, gdy dostaną smaczny
budyń OelBcera,

w ie każda  matka .  Jakże milo jest patrzeć, kiedy 
I dzieci, małe czy większe z apetytem spożywają go do 
‘ ostatniego dżbła.

Niema dla dzieci 
lepsze! odżyw ki 

Smaczna - Pożywna • Tani

Or. A. Oelher
W a r s z a  v* a

Z w ycięsk ie  za k o ń czen ie  strajku
w Częstochowskich Zakładach Ceramicznych „Barbara11

(Kor, własna).

W dniu 28 października r, b. została 
wyznaczona w Inspektoracie Pracy w 
C zęstoch ow ie  konferencja m iędzy  przed  
stawicielami Centralnego Związku Ro­
botników Budowlanych a p. J. Helma- 
nem, właścicielem Częsłoch. Zakł, Ce-

Z m iasta
w  K i lk u  s ł o w a c h

PORANNE ABONAMENTY  
TRAMW AJOW E.

Z dniem 1 b. m. poranne abonamenty 
tram wajowe (żółte) ważne są do godziny 
8 min. 30 przez cały okres letni, t. j . do 
1-go maja.

SPIS POBOROWYCH.
Dziś w  kolejnym dniu spisu poborowych, 

ur. w  r. 1913, zamieszkałych stale w W ar­
szawie oraz przebywających w tym  czasie 
w stolicy, a niem ających stałego miejsca  
zamieszkania w  kraju, winni stawić się w  
wydziale wojskowym zarządu miejskiego  
przy ul. Florjańskiej 10 w godzinach od 9 
do 13-ej poborowi, zamieszkali na terenie 
X komisarjatu P. P., nazwiska których roz­
poczynają się od liter M do Z.

ramlcznychy 
W wyniku dwugodzinnej konferencji 

p. Helman zobowiązał się: pozostawić w 
pracy delegata, poborców i członków 
Związku, nie zwalniać nikogo z oddziału 
kailarni z tem, że praca na tym oddzia­
le, oraz w saamotowni, klinkierai i na 
placu ma trwać 3 dni w tygodniu, oddział 
wyrobu cegły zostanie zamknięty z po­
wodu zakończenia się seizonu, jednak, 
w razie uruchomienia kopalni gliny, zo­
stanie przyjęta do pracy taka sama licz­
ba robotników a pośród zwolnionych z

tem, aby każdy robotnik pracował 3 dni 
w tygodniu. Ustalono także, że w razie 
rozszerzenia pracy w poscozególnych 
oddziałach, do pracy w pierwszym rzę­
dzie przyjęci będą robotnicy z oddslału 
cegielni, którzy poprzednio pracowali.
■ Co się tyczy zaległych i niewypłaco­
nych urlopów, właściciel Zakładów zo­
bowiązał się do wypłaty należności za 
nie. Celem ustalenia należności urlo­
powych odbędzie się w najbliższych 
dniach konferencja w Inspektoracie P ra ­
cy.

Pracownice firmy Neufeid
Bronią się przeciwko wyzyskowi

Ze Zw. Zaw. Prac. Handlowych i Biu­
rowych donoszą nam:

Wczoraj rano wybuchł strajk pracow­
ników biurowych firmy Neufeid, Bru­
kowa 4.

Z 8-iu pracowników 6 jest zorganizo­
wanych w Powsz. Związku Zawodowym 
Pracowników Handlowych i Biurowych, 
Mylna 7. Zarobki ich wynoszą od 50 
do 250 zł. miesięcznie. W arto zazna­
czyć, że pracownice, które zarabiają o-

WIADOMOŚCI SPORTOWE
ODWOŁANIE NAPRZODU DO WAL­

NEGO ZGROMADZENIA PZPN.
Jak  się dowiadujemy, zarząd Polskie­

go Związku Piłki Nożnej rozpatrywał w 
dniu wczorajszym sprawę meczu półfi­
nałowego o wejście do Ligi Naprzód — 
WKS Wilno. Mecz ten był początkowo 
unieważniony przez wydział gier i dy­
scypliny Ligi, ale następnie zweryfiko­
wany przez zarzą/ według wyniku na 
boisku. W związku z decyzją zarządu, 
Naprzód postanowił podać sprawę per 
referendum do wszystkich okręgów, a-

C o  w y św ie tla ją  K ina?
grzechem11 i 

i „Pu-

AMOR: „Pożegnanie z 
„W krainie ludożerców11.

ANTiNEA: „Śmiech w piekle11 
szcza“.

APOLLO: „Dzieje grzechu11.
ARENA: „Niepotrzebne dziecko11,
ATLANTIC: „Szpieg w masce11 z Or­

donówną.
AS; „10 procent dla mnie11 i „5 prze­

klętych dżentelmenzw11.
BAJKA: „Fałszywy strzał11 i „Czarny 

ślad".
CAPITOL: „Zuzanna Lenox11.
CASINO: „12 krzeseł11.
COLOSSEUM: film „To to11 i rewja 

„Montmartre Warszawy11.
COLOSSEUM MAŁE: „Biały Mu­

stang11 i dodatki.
CORSO: „Odmęt ulicy11.
CRISTAL: „śmiertelna jazda11 i „Sen­

sacja cyrku Roxy11.
FAMA: „Martwy dom11.
h - ”  A PJMON.1A „King-Kong11.
FORUM: „Wyspa straconych dusz" 

(Dr. Moreau .)
GLORIA: „Jeździec w masce11 i film 

polski.
HOLLYWOOD: „Hazard życia i re-
H E L JO S: „P od T w cćą Obronę", 

wja „Publiczność ma głos11.
MAJESTIC: „Buster Keaton nawa­

rzył piwa11.

i re-

majestic
.SUITERmmm

Nowy Świat 43
Pocz 6. 8. 10

Kom edja nasycona wesołością, 
dowcipem  i p ikan terją

JAR: „Głos pustyni11.
KOMETA: „W służbie śledczej1 

wja.
KINO X: „Dlaczego zgrzeszyłam" i

dodatki dźwiękowe.
LOS: Od 4 dla mł. „Szatański plan11. 

Od 8 dla óor. „Frankenstein11.
LUX: „ŻółtoUcy kapitan".
MASKA: „Skippy1 i „Romeo i Julcia1. 
MEWA: „Zuzanna Lenox11 i „Serce

na ulicy".
MIEJSKI: „Maski dr. Fu Manczu",

ss M I E J S K I
Początek o godz. 6.15.

HASKI Dr. FU NANCZU
z udziałem;
BORIS KARLOFF, MYANY LOY
Wł. METRO _ _ _ _ _  NADPROGRAM

Codziennie o godzinie 4.13 specjalny seans 
DLA MŁODZIEŻY 

„MÓJ PRZYJACIEL KRÓL”
Nadprogramy.

NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes". 
NOWA TOMBOLA: iilm sowiecki 

„Turbina 50.000“ i dodatki.
PAN: „Król cyganów".
PRAGA: „Miłość" i rewja.
PETIT TRIANON: „Węgierska mi­

łość" i dodatki.
RAJ: „rrankenstein".
RIVIERA: „Mandżuria płonie1* i „Na 

Sybir".
ROXY: „Cud wilków" i „Harold

Lloyd — nowoczesny bohater". 
STYLOWY: „Jej królewska Mość". 
TON: „Córka pułku" i „Flip i Flap" 
UCIECHA: „Pożegnanie z bronią11

i dodatki.

le na wczorajszem posiedzeniu zarząd 
PZPN zdecydował, że sprawa ta nie 
nadaje się bynajmniej do referendum, 
lecz może być rozpatrywana jako odwo 
łanie Naprzodu na walnem zgromadze­
niu PZPN w lutym roku przyszłego.
SPRAWA NOWEJ KRYTEJ PŁYWAŁ 

NI W WARSZAWIE
Zarząd Polskiego Związku Pływackie 

go podejmuje starania u czynników mia­
rodajnych w sprawie wznowienia bu­
dowy ogromnej pływalni krytej - przy 
ul. Leszczyńskiej.
POGŁOSK. O ROZWIĄZANIU SEK 

CJI HOKEJOWEJ AZS-u
Ostatnio rozeszły się w kołach spor­

towych stolicy pogłoski o projektowa- 
rem  rozwiązaniu sławnej przez wiele 
lat sekcji hokejowej warszawskiego 
AZS. Trzej znani gracze, jak Tupalski, 
Adamowski i Kulej zgłosili definity­

wnie swe wycofanie się ze sportu, a inni 
młodsi gracze zamierzają podobno prze

„Film  Polski 1916 —  1933“
Stowarzyszenie Miłośników Film u A r­

tystycznego „START" urządza w  niedzie - 
!§ dnia 5 listopada o godz. 12 w  kinie 
„Splendid" rewję polskiej awangardy f i l­
mowej. W programie znajdą się między 
innemi dwa dodatki niewyświetlane jesz­
cze w  W arszawie: „Apteka" Themersona 
i  „Or“ Jalu Kurka, a  ponadto „Próba ge­
neralna" Radulskiego, „Czerwiec" Cękal- 
skiego i „Europa" Themersona. Program  
uzupełnia film  ze złotej serji „Sfinksa" —  
„Arabella - z Połą N egri i  Józefem  Wę­
grzynem  (produkcja z 1916 roku). W szy­
stkie bilety po 1 zł.

M l

Zwiększenie oszczędności 
w gospodarstw ie domowem

nie jest zadaniem łatwem , a  jednak są 
drogi wiodące do celu. N ależy wybrać z 
nich te, które nie dają zbytnio odczuwać 
ograniczeń, nakazanych przez oszczędność. 
Dużo zyskujem . już przez to, gdy sami 
pieczem y wyborne ciasta w edług wypró­
bowanych przepisów D-ra Oetkera. N ie- 
vątp liw ie  znajdzie się Pani w  szeregu  
miłjonów skrzętnych gospodyń, które ed- 
m osły poważne korzyści przez w łasny w y­
piek placków, tortów i ciast, używając 
proszku do pieczenia D-ra Oetkera „Bac­
kin'*. Spróbujmy, a  przekonamy się. Żą­
dajcie w składach kolonjalnych bezpłatnie 
małych książeczek z przepisam i D-ra Oet­
kera. W razie wyczerpania w ysyła  je  bez­
pośrednio Dr. A. Oetker, W arszawa, R a­
kowiecka 23. (x )

nieść się do innych klubów, przyczem 
mówi się tutaj o Legji. Warszawiance 
: projektowanej nowej sekcji przy W. L. 
i .  K.

MECZE WĘGIERSKICH BOKSERÓW 
W POLSCE

Słynna węgierska drużyna bokserska 
Ntmzeti z  Budapesztu przyjeżdża do 
Polski, gdzie rozegra 4 mecze,

Dn, 3 listopada Węgrzy walczą z War 
‘.ą w Poznaniu.

W niedzielę dn. 5 listopada odbę­
dzie się w Warszawie w gmachu cyrku 
o godz. 12-ej mecz pomiędzy Węgra­
mi a mistrzem Warszawy Skodą.

Dn. 7 listopada goście walczą z kom­
binowanym zespołem Union Touring i 
poznańskiej W arty w Łodzi.

Ostatni mecz z Wągrami odbędzie się 
w Katowicach dn. 9 listopada. Prze­
ciwnikiem ich będzie Policyjny Klub 
Sportowy.

MECZ BOKSERSKI 
POLSKA — ZSSR W MOSKWIE?

Na ostatniem posiedzeniu Zarządu 
Polskiego Związku Bokserskiego w 

Poznaniu załatwiono szereg ważnych 
raw. M. in. ustalono że w ciągu gru­

dnia b. r. Polska rozegra dwa między­
państwowe mecze bokserskie-, ze Szwe­
cją w Sztokholmie i Finlandją w W ar­
szawie. Dokładny termin spotkania z 
Finlandją będzie ustalony dopiero po 
5 listopada, p o n i e w a ż  Finlandja dopie­
ro wówczas będzie mogła przesłać swo­
je propozyqe.

Pozatem Polski Związek Bokserski 
zwrócił się z inicjatywy Ministerjum 
Spraw Zagranicznych do poselstwa so­
wieckiego w Warszawie z propozycją 
nawiązania stosunków sportowych po­
między pięściarzami polskimi a sowiec­
kimi i rozegrania oficjalnego meczu j 
międzypaństwowego Polska — ZSRR 1 

w Moskwie,
Z okacji 10-lecia Polskiego Związku 

Bokserskiego odbędzie się w grudniu r. 
u. turniej asów polskich z udziałem 
najlepszych zawodników wszystkicn 
wag. Zawody t« rozegrane zostaną w 
Poznaniu systemem puharowym.

becr-ie 250 z ł., zarab ia ły  p rzed  p ew nym  
czasem  w  tejże firm ie 500 zł. Obecnie 
firm a dom aga s ię  now ej redukcji 30%' 
z d o tych czasow ych  p łac .

R ok ow an ia  m ięd zy  Z w iązk iem  a fir­
mą do żadnych rezu lta tó w  e ie  d op ro ­
w a d ziły , w o b ec  czego  zo sta ł proklamo­
w an y  strajk w ło sk i, tak , ż e  p racow n ice  
zo sta ły  w  fab ryce  p rzez  noc.

W  fa b ry ce  zatrudnionych  jest p rzesz ło  
100 rob otn ik ów , k tó rzy  szykanowani są 
w  n ie lu d zk i sposób . S tosu n k i między 
pracod aw cam i a p racow n ik am i są teg o  
rodzaju, ż e  p racow n ik ów  n ie  d op u szcza  
się r .aw eł do um yw aln i. R ob otn icy  nie 
b y li d o ty ch cza s zorgan izow an i w Z w iąz­
ku M eta low ców , d la tego  te ż  firm a tak 
ich  w y zy sk iw a ła

Stra ik  w y w a r ł w ie lk ie  wrażenie. Je­
steśmy pewni, że robotnicy nie dopusz­
czą do ewentualnych szykan właścicieli 
wobec strajkujących pracowników (wyą 
łącznie kobiet) i w razie potrzeby będą 
się solidaryzowali z ich słuszną akcją.

Ciągnienie dolarówki
Wczoraj odbyło się ciągnienie dolarówki 

z następującemi wynikami.
12.000 na Nr. 489843.
Po 3.000 doL na N -ry: 750392 1144564
Po 1.000 doi. na N -ry: 176955 941762

528931 1206063 107580 817057 1194598.
Po 500 doi. na N-ry: 504851 1176878

108245 140384 380311 1185436
809710 25690 1472592

Po 100 doi. na N -ry: 153277 
"51778 486347 207316 1118642
48661 117089 1073222 292266
576526 123S754 1320912 552340
1468192 1360208 257651 663385 79948
9J9990 1188933 1317766 1336781 1257182
101741 317988 1009921 440790 137804
1221144 893793 7283S9 823297 69614 85943 
184670 691997 1361282 197241 418682
1380583 1305320 697347 1437679
846968 647763 1227410 777668
1-01165 1066851 1387872 139442
r 02474 735860 46010 674837
738537 69795 1355844 1029668
1161270 1299575 1494308 1426278 
1566037 1078809.

596151

1108337
554947
375109
773546

882330
306728

1321823
520119
958520

1371880

3°!, Prem. Pożyczka Budowlana
We wczorajszem ciągnieniu 3-proc. pre- 

?njewej pożyczki budowlanej w ygrały:
Zł. 250.000 nr. 672858.
Zł. 50.000 nr. 627807.
Po zł. 10.000 n-ry: 856256 273608

63246 877369 432991 9496 750044 137249 
525171 634005.

Ogłoszenia  drobne
i" — ii**1

e n e r g i c z n y m  o s o ­

b o m  7apew niam y d o ­
chód  do 1000 zł. mie­
sięcznie. Informacvj 
udz ie la  T-wo Bankowe 
w Grodnie, ul. Hoo 
vera 9. 639

ROBOTNICY
Czytajcie 

s w o j e p i s m o  
c o d z lm ie

„ROBOTNIK11

Czas odnowić prenumeratą
na miesiąc listopad
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Ostatnie badania na Nowej Gwinei
Odkrycie nieznanych szczepów. Tajemnicze wymieranie 
MelanezyjczyRow.

Tylko co powróci! z wyprawy nau­
kowej uczony austrjacki Bernatzik, 
któremu udało się podczas ostatniej 
ekspedycji odnaleźć w Australji szcze­
py, o których dotychczas nikt nie sły­
szał, oraz znaleźć ślady starożytnej 
kultury na Nowej Gwinei oraz na 
wyspach Salomona.

W jednem z czasopism naukowych 
dr. Bernatzik drukuje swoje ■wrażenia 
z odbytej podróży. Z opisów tych 
podajemy niektóre wyjątki.

•k

„Z Marsylji do Australji pcdróż moja 
była miłą rozrywką, dopiero z chwilą 
znalezienia się w Australji zaczęła się 
właściwa ekspedycja. Po przebyciu ca­
łej tropikalnej Australji dostałem się do 
północnej Queenslandji (Ziemi Królowe;) 
skąd statkiem przeprawiłem się do po­
łudniowej Nowej Gwinei. Stąd samoio- 
tem pasażerskim przeleciałem do daw­
niejszej niemieckiej Nowej Gwinei.

Jeszcze przed wyruszeniem w drogę 
postawiłem sobie za zadanie zbadanie' 
gór Hagena. Z tego zadania wywiąza­
łem się o tyle, iż dokonałem licznych 
zdljęć fotograficznych i kartograficz­
nych tego masywu, sięgającego miejsca­
mi 4000 metrów wysokości.

Drugiem zadaniem, które miałem roz­
wiązać, było zbadanie nieznanych oko­
lic na wyspach Salomońskich. Chcia­
łem też zbadać przyczyny masowego 
wymierania ludności na tych wyspach.

Na wyspach tych mieszka według 
przybliżonych obliczeń około 80.000 
Melanez\\czyków, skazanych na szyb­
kie wymarcie, jeśli Europa nie pośpie­
szy im z natychmiastową pomocą.

W jak ddyskawicznem tempie wy­
miera ludność tych wysp dowodzą na­
stępujące cyfry: Na wyspie Malaita
przed paru laty mieszkało jeszcze 
40.000 Melanezyjcziyków, obecnie moż-

na się doliczyć zaledwie 20.000. Na wy­
spie Joiselle, k tórą przed laty zwiedzi­
łem, jako pierwszy biały człowiek, zna­
lazłem wówczas około 20.000 mieszkań­
ców, obecnie ze zdumieniem stwierdzi­
łem spadek liczby ludności do 4000. 
Jeszcze gorzej przedstawia się stan 
liczebny ludności na wyspie Ułuda, 
k tó ra z 10,000 skurczyła się do 1000.

Pojawienie się w tych okolicach pierw 
szego białego człowieka, który w dodat­
ku przyfrunął na olbrzymim i błyska- 
wiczir.ym ptaku, było dla ludności tubyl­
czej niebywałem zdarzeniem. Byłem 
wszędzie przyjmowany przyjaźnie i z na- 
większemi honorami. Raz tylko omal 
nie doszło do poważnego zatargu, który 
spowodowany został przez... świnię. Na­
byłem u tubylców piękną reprezentant­
kę trzody chlewnej, którą kazałem za­
rżnąć. Wywołało to oburzenie miesz­
kańców wsi, dla których świnią jest 
zwierzęciem ofiarnem, które może być 
tylko rytuabde zaduszone z zachowa­
niem bardzo skomplikowanego ceremo- 
njału. Tylko dzięki wstawiennictwu 
mego przewodnika, tłumacza i czołowe­
go Strzelca Kamakoriego, i jego dyplo­
matycznym zdolnościom udało się uspo­
koić wzburzoną ludność.

Przenikając w głąb dziewiczych la­
sów rozrzuconych po górach wyspy, na­
tknęliśmy się na szczep pigmejczyków, 
niskorosłego ludu o ciemnobrunatnej 
skórze, zamieszkującego wsie rozłożone 
na wysokich drzewach. Poszczególne 
chaty zbudowane są wśród gałęzi drzew 
wysokopiennych, osiągających wysokość 
40 metrów. Drabiny oraz belki łączą 
poszczególne chaty i po nich odbywa się 
komunikacja pomiędzy sąsiadami. Całe 
życie wsi odbywa się na wysokości 20 
metrów. Każde z tych ludzkich gniazd 
tworzy swojego rodzaju fortecę, którą 
niezmiernie trudno zdobyć z chwilą, gdy

mieszkańcy ściągi-ą do góry drabiny. 
Na ziemi uprawiają rolnictwo, które bar 
dzo ładnie jest rozwinięte, oraz wzoro­
wo uprawiają warzywnictwo.

W zapadłych dolinach górskich na­
tknąłem się na nieznane plemior.a, u 
których doznałem nadzwyczajnej go­
ścinności, w przeciwieństwie do plemion 
nadbrzeżnych, których cechuje nieuf­
ność w stosunku do białych.

Podczas jednego z podjętych lotów 
lądowałem na polu, i.a którem tylko co 
zakończyła się bitwa pomiędzy dwoma 
szczepami. Zdołałem dowiedzieć się, ii 
bitwa ta stanowiła fragment wojny, to­
czącej się pomiędzy dwcma kacykami 
o... kobietę. Może jakiś melanezyjski 
Homer kiedyś stworzy nową Iliadę o tej 
wojnie Trojańskiej na Nowej Gwinei, 
gdzie lała się krew i zapamiętałe wal­
czono o jakąś ciemno - brunatną piękną 
Helenę".

Dr. Bernatzik przywiózł do Wiednia 
1600 sztuk różnych okazów etnograficz­
nych, archeologicznych i paleontologicz­
nych. Nawet na wyspie Bali, gdzie Eu­
ropejczycy są częstymi gośćmi, udało 
się uczonemu austrjackiemu odkryć pe­
wien szczep, który według wszelkiego 
prawdopodobieństwa jest mongolskiego

Pieszo
z Anglji do Wiednia

pochodzenia. Pomiędzy pj żywiezionemi 
zbiorami znajduje się sarkofag kamienny 
z płaskorzeźbami, świadczący o zamar­
łej kulturze na N. Gw nei.

Największe wrażenie na dr Bernatzi- 
ku wywarła scena, której by! świadk cm 
na tejże wyspie Bali. Na wysp e tej gra­
sowała epidemicznie biegunka, która co­
dziennie porywała setki ludzi. Zrozpa­
czeni nrerzkańcy zwróć' ę się do cza­
rowników o pomoc. Czarownicy zaini­
cjowali modły, które odbyły się na głów­
nym placu jednego z większych osiedli. 
Przyniesiono na plac drewniane lalki, 
które przy pomocy bardzo złożonego 
mechanizmu puszczone zostały w ruch. 
Nastąpił taniec młodych dziewcząt, 
p-zystrojonych w kwiaty. Taniec, z po­
czątku powolny, stawał się coraz zawro- 
tmiejszy i coraiz więcej namiętny, aż ,w 
końcu tancerki wpadły w ekstazę. Za­
częły one wykonywać skoki, wskakiwa­
ły widzom na ramiona i wykonywały

ciałem ruchy tak karkołomne, że najlep­
szy afcrobata cyrkowy nie powstydziłby 
się tego, Punktem kulminacyjnym u- 
działu dziewcząt w ceremonji religijnej 
był ich bieg po rozżarzonych węglach. 
Wykonały one i to z powodzeniem bez 
narażenia się na oparzenie.

Gdy złe duchy szerzące epidemję, po­
mimo tych czarów ‘nie przestały pochła­
niać ofiar, czarownicy zrobili ostatnią 
próbę: zarządzono taniec młodzieńców 
ku czci bogini Kali. Gdy tańczący mło­
dzieńcy wpadli w trans, pochwycili mie­
cze i zaczęli sobie wzajemnie zadawać 
ciosy mieczami. W krótce utworzyła 
się z ludzi i mieczów jedna wibrująca i 
ociekająca krwią masa. Trwało to tak 
długo, dopóki ostatni młodzieniec nie 
stracił przytomności z upływu krwi.

Dr. Bernatzikowi udało się dokonać 
w'elu ciekawych zdjęć z tych krwawych 
ceremonij oraz obyczajów, które może 
za parę lat będą należały do przeszłości.

Co usłyszymy w radjo?
PIĄTEK

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.35 
Dziennik poranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 7.55 Pro­
gram. 11.30 Przegląd Pracy. 11.40 Wiado­
mości o eksporcie polskim. 11.50 „Życie ar­
tystyczne stolicy". 11.57 Sygnał czasu. Hej­
nał. 12.05 Jazz. 12.30 Dziennik południo­
wy. 12 .35 Wiadomości meteorologiczne. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Komu­
nikaty. 15.45 Kronika harcerska. 15.50 
Chwilka morska. 15.55 Arje i pieśni. 16.20 
Orkiestra. 16.40 „Przegląd wydawnictw". 
16.55 Recital skrzypcowy. 17.30 Arje i pie­
śni. 17.50 Odczyt. 18.00 Odczyt. 18.20 Mu­
zyka lekka. 18.50 Feljeton. 19.20 Dokąd je­
chać w święto? 19.25 Feljeton aktualny. 
19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny. 22.40 
Wiadomości sportowe. 22.50 Muzyka tane­
czna. 23.00 Komunikaty. 23.05 Muzyka.

Sobota, dn. 4.XI.33 t.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
.7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik Poran­
ny, 7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Go­

spodarstwa Domowego. 7.55 Program. 
11.30 Przegląd prasy. 11.40 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 11.45 Komunikat Min. 
Cpieki Społecznej. 11.50 Życie artystyczne 
siolicy. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 
Muzyka salonowa. 12.30 Dziennik połu­
dniowy. 12.35 Wiadomości meteorologicz • 
ne. 12.38 Transmisja ze Lwowa. 15.30 Wia 
domosci gospodarcze. 15.40 „Skrzynka 
strzelecka". 15.55 Chwilka lotnicza. 16.00

Dwaj Anglicy wybrali s ęiz Anglji do

P łyty. 16.20 O t o *  16.40 U k cJ , to y k a  , 
francuskiego. 16.55 Koncert. 17.45 Audy-
•cja dla chorych. 18.00 Transmisja z Wil­
na. 19.05 Rozmaitości. 19.25 Kwadrans li­
teracki. 19.40 Program na dzień następny. 
19.45 Dziennik Wieczorny. 20.00 Przemó­
wienie „Na 15-lecie Państwa". 20.10 
Skrzynka pocztowa. 20.30 Fragment kon­
certu europejskiego narodowościowego, 
poświęconego muzyce węgierskiej. Trans­
misja z Budapesztu. 23.30 Koncert Cho­
pinowski. 22.10 Odczyt w jęz. angielskim 
22.25 Wiadomości sportowe. 22.40 Trans­
misja z Budapesztu. 23.15 Wiadomości dla 
komunikacji lotniczej. 23.20 Muzyka tane­
czna.

Sprzedaż papierosów 
w kioskach

Nowe rozporządzenie ministra Skarbu 
o detalicznej sprzedaży wyrobów Pań­
stwowego Monopolu Tytoniowego wpro 
wadza ograniczenia dia ulicznych kios­
ków. Z pośród wyrobów tytoniowych 
budki uliczne sprzedawać będą mogły 
tylko papierosy. Sprzedaż innych wy­
robów Monopolu Tytoniowego wymagać 
będzie specjalnych zezwoleń.

Co grają w  Teatrach?
TEATR ATENEUM: Dramat społeczny 

Singera „Borys Sawinkow" zejdzie z afisza 
w przyszłym tygodniu. Miejsce jego zajmie 
3 aktowa sztuka Leonarda Franka p. t.
„Na drodze".

TEATR NARODOWY gra dziś arcy­
dzieło Fredry „Zemstę" w rewelacyjnej ob­
sadzie.

TEATRY NARODOWY, LETNI I NO­
WY — DLA WSZYSTKICH. Od dnia 
30.10 b. r. teatry: Narodowy, Nowy i Letni 
wprowadziły znaczne zniżki cen biletów 
Zniżka ta w stosunku do nietórych miejsc 
wynosić ma do 30% i w  ten sposób teatry 
te staną się dostępne dla najszerszych 
sfer publiczności, gdyż rozpiętość cen bile­
tów wahać się odtąd będzie w granicach 
cd 1 zł. do 8 zł., względnie 9 zł. Dotych­
czas stosowane ulgi będą utrzymane w ca­
łości w stosunku do cen normalnych, dotąd 
Obowiązujących.

TEATR LETNI „Szkoła genjuszów", in­
teresująca komedja satyryczna A. Sterna.

TEATR NOWY daje dziś arcydzieło fran­
cuskiego teatru dramatycznego „Nie igra 
się z miłością" Musseta w 20 obrazach.

TEATR POLSKI „Miarkę za miarkę"
Szekspira z Borowską, Niwińską i Sochą w 
rolach naczelnych. W próbach „Kościuszko 
pod Racławicami" w reżyserji A. Zelwero­
wicza.

TEATR MAŁY gra do wtorku przy­
szłego tygodnia włącznie komedję Rittne- 
ra „Lato". W połowie przyszłego tygodnia 
premjera sztuki jugosłowiańskiego autora 
Krleźy p. t. ,Baronowa Lembach".

TEATR CYGANERJA: Dziś i codzien­
nie wielka rewja jesienna p. t. „Syrtyia na 
wędce" z Pogorzelską, Zimińską, Jarosvm 
i Tomem na czele całego zespołu.

TEATR „REX“. Dziś i codziennie wiel­
kie widowisko „100% rewji" z udziałem 
całego zespołu.

NOWA ■ KOMEDJA. Dziś i codziennie 
doskonała komedja „Firma" w  koncerto- 
wem Wykonaniu Modzelewskiej i Jaracza.

TEATR KAMERALNY. Dziś w' piątek 
premjera głośnej sztuki Wedekinda „Prze 
budzenie wiosny", sztuki poświęconej pro­
blemom wychowania młodzieży w niebez­

piecznym okresie rozbudzenia zm ysłów .'
W sobotę 4 listopada o godz. 4-ej popo­

łudniu przedstawienie szkolne dla mło­
dzieży „Wróg Ludu" z K. Adwentowiczem 
w’ roli głównej.

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14>; 
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program: 
operetka Falla „Piękny sen", dramat „Sy­
stem dr. Goudron", „Głos człowieczy" i far* 
sa „Julek umie być wdzięczny".

TEATR 8.30. Codziennie polska kome­
dja muzyczna „Yacht miłości".

OPERA KOMICZNA W WARSZAWIE 
Oboźna 1/3 (Dynasy). Dziś i codziennie 
„Camorra", neapolitańska opera komiczna

TEATR „PRASKIE OKO". Dziś i co­
dziennie nowa rewja p. t.: „Prosto z mos­
tu".

TEATR POPULARNY (Praga, Zamoj­
skiego 20). Codziennie „Pod wiatr" Marji i  
Eugenjusza Żytomirskich.

TEATR REWJI „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Gwałtu, on ma fijoła!"

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): „Wiosna, iesieó, zima".

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", korne* 
djo-opera w 4 aktach.

STUD JO u-ATRALNE IM. ŻEROM- 
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK“ Leszczyńskiego.

Z FILHAKMONJI. V-ty wielki koncert 
symfoniczny w piątek, dn. 3 listopada r. b. 
o g. 8 w. prowadzić będzie znany w War­
szawie z występów zeszłorocznych znako­
mity kapelmistrz italski, Massimo Freccia. 
Solistą będzie fenomenalny skrzypek-wir- 
tuoz, Zino Francescatti, o którym prasa 
zagraniczna pisze z niezwykłym entuzjaz­
mem.

WARSZAWA W OPERZE. Urządzane 
w niedzielę dn. 5 listopada o godz. 12 W 
południe przedstawienie operowo-rewjowe 
na dochód Drużyn Ratowniczych Polskie­
go Czerwonego Krzyża zapowiada się im­
ponująco.

CYRK STANIEWSKICH: Dziś o 8.15 
wiecz. wielki program otwarcia sezonu.

Z nowych książek

CZCICIELE PIENIĄDZA*)

m

Jedna z najnowszych książek Uptona 
Sinclaira — „Zawrotna karj'era Amery­
kanina" — będąca, jak to zwykle z ksią 
żkami Sinclaira się zdarza, raczej dosiko 
nałem studjum socjologicznem niźli po­
wieścią, stanowi interesujący odpowied­
nik i uzupełnienie głośnej „Tragedii A- 
merykańskiej" Dreisera. Pokrewieńst­
wo tematyczne >wprost uderza: i tu i 
tam — namiętne pożądanie bogactwa, 
zrodzone w zdeprawowanej dookol- 
nym kultem pieniądza duszy młodego 
chłopca; i tu i tam akceptacja wszelkich 
dróg, mogących do tego jedynego celu 
życia prowadzić. Bohater Dreisera — 
Clyde Griffiths i bohater Sinclaira — 
Jed  Rusher są obydwaj bezwolnemi w 
pewnym sensie ofiarami nawskroś ma- 
terjalistycznej kultury amerykańskiej,—

* Upton Sinclair. Zawrotna karjera A - 
merykanina. Przełożyła Antonina Soko- 
licz. Warszawa, 1933. Tow. Wyd. „Rój".

której najznamienniejszym wyrazem — 
ślepe ubóstwienie dolara, przeradzają­
ce się w rodzaj obłędnie mistycznego 
kultu. Ofiarom tej psychozy pieniądza 
nie chodzi już o dostatki, użycie, prze­
pych i t. p., które pieniądz zapewnić mo 
że; pieniądz staje się bowiem nie środ­
kiem, lecz celem samym w sobie i to fa­
scynującym tak potężnie, że w. olśniewa 
jących jego światłach palą sobie skrzy­
dła i giną beznadziejnie biedne i głupie 
ludzkie ćmy.

W fabule dwóch powieści, które tu 
obok siebie postawiłem, są przecież 
różnice bardzo istotne. Podczas gdy 
Clyde Griffiths, w swym wyścigu do 
„ideału" bogactwa, potknął się o zforod 
nię i życiem własnem za nią zapłacić 
musiał, jego współzawodnik, syn biedne 
go wieśniaka — Jed Rusher, dobiegł 
zwycięsko do mety swoich pragnień i 
dzięki szczęśliwemu przypadkowi i — 
nieliczeniu się z żadnemi skrupułami mo

ralnemi stał się posiadaczem bezcen­
nych pól naftowych. Ten Jed  Rusher 
nie jest figurą z melodramatu, lecz jed­
nym z miljona amerykańskich business­
manów. A ponieważ życie nie znosi pro 
stolinijności i szablonu, więc i psycholo­
giczna treść młodego Ruthera nie jest 
znów tak łatwa do rozgryzienia.

Prawda, Jed Rusher nie należy do 
typów sympatycznych i po-ciągających: 
jego religijność jest powierzchowna, cno 
ta fałszywa, horyzonty myślowo wąskie 
i ograniczone, uczucia rodzinne—płyt­
kie i .sztuczne. Pragnienie zbogacenia 
się za wszelką cenę wysuszyło, wypali­
ło, zniszczyło cale życie duchowe tego 
nieprzeciętnego mimo wszystko chłop­
ca, uczyniło zeń psychicznego kalekę, 
manjaka, zapatrzonego w zwodniczą 
gwiazdę bogactwa. A przecież nie po­
trafimy potępić Rushera bez apelacji i 
zastosowania okoliczności łagodzących, 
przemawiają za nim może ta siła i ener­
gia charakteru, dzięki którym ubogi 
student, wdarłszy się wyrafinowanym 
podskokiem w miljonerskie środowisko 
finansistów, potrafił w dziedzinie t. zw. 
interesów nietylko dotrzymać im kroku, 
lecz prześciągnąć i pobić na głowę; mo­

że i ta okoliczność, że Jed Rusher tfeia- 
ła jakby w Stanie nieodpartego, choro­
bliwego przymusu, a gromadząc miljony 
— bawi się raczej i upaja walką o nie, 
niż cieszy i korzysta z ich posiadania, 
czego dowodem skromny, spartański 
niemal sposób życia osobistego; może 
wreszcie najbardziej tłumaczy Jeda to, 
że jest tylko wytworem otaczającego go 
zewsząd środowiska, że w żadnych wa­
runkach objektywnych innym poprostu 
być nie może, i że 90 procent jego ko­
legów - studentów w okolicznościach 
podobnych postępowałaby zupełnie tak 
samo.

Stosunek autora do Rushera jest wła­
śnie też rzeczowy i bezstronny. Sin­
clair zdaje się rozumieć, jakie kolosal­
ne zasoby rozmachu i energji życiowej 
idą, źle skierowane, na marne, nie przy­
nosząc żadnego społecznego pożytku. 
Dlatego też ironja autora jest bardzo 
dyskretna, krytyka powciągliwa, a — 
wnir skowanie pozostawione czytelniko­
wi.

Możnaby się procesować z Sinclai­
rem o metody i sposoby wiązania wąt­
ków powieściowych, w których dość 
naiwne niepodobieństwa i wysilone na­

ciągnięcia grają rolę nici podejrzanego! 
gatunku. Nie to jest jednak ważne. Po­
za żywą odrębnością prawdy psycholo­
gicznej w postaci Jeda, śmiałe i bez­
względne obnażenie giełlziarsko - ban­
kowych łajdactw amerykańskich busi­
nessmanów — stanowi największą w tej! 
książce zasługę autora. Cykl takich 
powieści Uptona Sinclaira, jak „Naf­
ta", „Król-Węgiel”, „Stolica”, „Speku­
lanci” i „Karjera Amerykanina", po­
zwala nam poznać Amerykę, ameryka- 
nizm i piękności ustroju kapitalistyczne 
go — bez szminki. Istotne jest nietylko 
to, że Sinclair wyznaje zasady socjali­
styczne; dokumentarną wagę jego po­
wieściom nadaje przedewszystkiem 
fakt, że autor „Nafty" zna do­
skonale i pod każdym względem swój 
kraj i ludzi, którzy tym krajem rządzą, 
i że o wszystkiem, co dookoła siebie 
widzi, nie waha się pisać prawdziwie ii 
bez obsłonek.

Przekład p. Sokolicz, jak zwykle, b. 
poprawny, pomijając drobne usterki w 
terminologji giełdy i finansów.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.
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